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Cztery punkty p. Kiernika.
Projekt rządowy, dotyczący oddania dóbr 

kościelnych na cele reformy rolnej, powi­
nien opierać się przedewszystkiem na kon­
stytucji marcowej, określającej zasadniczo 
prawa obywateli i związków religinych, 
a następnie na tej jedynej szczegółowej 
ostowie, która przewiduje oddanie tych 
dóbr na parcelacyę, t. j. na ustawie o wy­
konaniu reformy rolnej z 15 lipca 1920 r. 
Z konstytucji wchodzą tu pod uwagę dwa 
artykuły, ogólny art. 99, który uznaje 

...„wszelką własność, czy to osobistą po­
szczególnych obywateli, czy to zbiorową 
związków oby eateli, instytucyi. ..  ,.oraz 
poręcza wszystkim mieszkańcom, instytu­
cjom i społecznościom ochronę ich mienia, 
a dopuszcza tylko w wypadkach ustawą 
przewidzianych znie«ien:e lub ograniczenie 
własności, czy to osobistej, czy to zbioro­
wej, zo względów wyższej użyteczności, za 
Odszkodowaniem..

1 art 113, który postanawia:
„Każdy .związek reFgijay, uznany przez 

Państwo może... posiadać i nabywać mają­
tek ruchomy i nieruchomy, zarządzać nim 
i rozporządzać, pozostaje w posiadaniu i uźy- 
wanńi swoich fnndacyi i funduszów, tudzież 
wkładów dla celów wyznaniowych, nauko- 
wyGi i dobroczynnych ..
Brzmienie tych artykułów jest jasue: 

Kosp^j Satelicki, jak każdy 5nnv związek 
tclitrijny, ma p r a w o  p o s i a d a ć  ni e-  
•n-e.h ó.m.o.ś.ć, Jeet to samo przez s?e zro- 
nniiatom i nikt nie możo widzieć w tern ża­

dnego przywileju.
. . I>r'twh dóbr kościelnych zajmuje sie da- 
ca* ioonWa °  ^konaniu rof. rolnej z 15 lip 
j> *• Zaraz w art. 1 lit. d) włącza ona

apasu ziem; którym ma dysponować 
’6Tl,ski:

i!- , ra. ZW. martwej ręki (duchowne tj), 
v kapitulne, klasztorne, plebańskie,
o i.io w i, gmin/wyznaniowych), oraz nie- 

ro.,parcelowane dobra poduchowne i' pokla- 
sz orne, stosownie do postanowień ustaw, 
wy ac się mających w tym względzie pc 
)>or '/.umieniu ze Stolicą-Apost., ' względnie 
i  właś< wemi władzami kościelnęmi co do 

,u r e K ul o wa ni a #.po h a.t.ou.ia d u- 
C h Ow 5 e A i t wa  I instytucyj k <>*eielnycl)“ .
Powyższy artykuł jest również jasnym. 

Clątawodawca wychodząc z założenia, ie  
dobra nieruchome tworzą niezbędne ńposa- 
^enio Kościoła i jego sług, postanawih. ii 
oddanie tych dóbr dla reformy rolnej nastą­
pi dopieno wówczas, gdy państwo w osob 
aeJ ustawie zapewni Kościołowi inne upo- 
B?-żenie. Zamiana taka możliwą jest —  rzecz 
^cą5 —  jedynie w porozumieniu ze Sto-

mówią ustawy. A tymczasem rządo 
^  projekt, przedstawiony Komitetowi bi- 
ł!au;'ów 18 grudnia nb. r. przez p. Kiernika, 
RJ'liera zasady całkowicie sprzeczne z po- 

postanowieniami. Po pierwsze 
,VieTn Projekt ten pozbawia Kościół wogó 

w Prawa własności gruntów, zabiera:ąc 
i L ZJ  S1 k ’ e ziemie kościelne, zakonne 
h.„ , • (rozei wując tylko 8— 15 hektarowe
ściel - rS*"wa dia proboszczórw ! służby ko- 
prz<;116l' ale pod tytułem dzierżawnym), 
tucv* narusza prawo Kościoła, konsty- 

J.iaie w art, 113 zastrzeżone. A po dra- 
w n f ro-,e^t- przewidując zabór -dóbr, n ie  
go * ° W a d z a  na i c h  m i.e.j.s.c.e i.n.n.e: 
v K-°-a a ż e n i a, przez co narusza usta­
ły j . ‘̂,Pca 1920 r., jak i zdąża do mniej
ar?otnW1.<̂  osłoniętej konfiskaty. Oto bo 

a# a ^datwia rząd te kwestyę:
•” , .  , uregulowania uposażenia (laldego 

Przyp Red.) duchowieństwa cena 
f. 3iy gruntów (kościelnych) parcelowa­

l i ,  pr*e* ^ ^ tw o  będzie okładana do de- 
I ’! w , ka8a,1h skarbowych na rzecz masy 

lem A0Wf1 Pa6stwem a Kościo-
oj .6Prawie tegoż uposażenia. Odsetki
łowi będą Kościo-
W artykule tvm „ - - 

borze, niczem nie? ,.̂ 1 s*̂  IK> P ^ tu  o za- 
kościelnych; a uprawI^T*kowanym, dóbr 
du oporu mii istra skarb^T,!^11**. ^ pow° ' 
Pi-dzy) odkłada się w n ie o W in,e “ a pie 
R M .  0 « m  to. i ,  
fitytucyl kościelnych i tysięcy lufoT PJ •"?' 
by w powietrzu. Może kiedyś jakaż ir t ll 
fcjesc sejmowa (gdyby w skarbie były pje’ 
hiądze) uchwaliłaby na rzecz instyt«<jv j 
kościelnych jakie mizerne dotacye, ale ra 
Pytać sie godzi, z czego żyłyby one w mię- 
twyezasie? Z odsetek ceny sprzedaży za 
Rozparcelowane grunta —  mówi projekt 
. ąuowy. Ależ ta cena, uzyskana z parce- 

cyi przez Urząd Ziemski, nie mogłaby —  
ip.;V 1 powodów —  być tak wysoką, by 

pi ocen ty zastąpiły rzeczywistjiL dochód 
ziemi sprzedanej. Uwzględnić tu dalej na 

j, . v,a‘iaaia w  wartości waluty, które mo- 
1 T ^  picwystarcza iacy dochód do-

KIA

prowadzić do głodowego minimum. Pensye 
urzędnicze państwo podnosi w miarę spad­
ku waluty, ale w omawianym projekcie 
państwo wreale nie uznaje swego tytułu do 
takiego uzupełniania dochodów duchowień­
stwa.

A dalej —  parcelacya dóbr kościelnych 
nie dokona się w ciągu roku lub dwóch lat. 
a państwo zabiera odrazu wszystkie dobra 
(tok każe przypuszczać ten niesłychanie 
niedokładny, na kolanio napisany projekt). 
W  czyjej administracyi bedą one w tym 
przejściowym okresie? Jakie będą koszta 
ich administracyi? Jeśli zaś pozostaną na­
dal w posiadaniu i użytkowaniu dotych­
czasowych benefieyaryuszów kościelnych 
aż do ich efekmvnej parcelacyi, zapytać 
należy (ł ma to dla Kościoła dużą wagę) 
v jakim- porządku zaiządzona bodzie par- 
cclncya? Jaki będzie udział władz kościeł- 
nycii w czynnościach, odnoszących się do 
parcelacyi?

Jak załatwioną będzie sprawa specyal 
nych fundacyi?

Czy rząd. uznający przecież w myśl Kon- 
stytucyi (a.rt. 114) prawo kanoniczne, któ- 
rem się Kościół rządzi —  zdaje sobie spra 
wę z tego. że według tego prawa nie mo­
żna Kościoła traktować jako } o d n e gio 
podmiotu własności wszystkich dóbr zosta­
jących w posiadańu różnych instytucyi ko 
ścielnyeh i zakonnych. Mamy tu do czynie­
nia z tysiącami podmiotów prawa własno­
ści i alienaeya dóbr nieruchomych J jest 
szczegółowo w prawie kanonicznem uregu­
lowana odnośnie do każdego rodzaju bene- 
ficium. Użytkowcy tych dóbr posiadają pra­
wa nabyte, których nie można ich pozba­
wić, jak tylko na drodze prawnej, przy 
zaistnieniu przewidzianrch w prawie kano 
nicznem warunków. Wogóle cała ta trar. 
zakeya przejęcia dóbr jest dużo więcej 
skomplikowaną, niż przeczuwa to autor 
owych czterech punktów, z którymi wystą­
pił 18 grudnia.

Znajdujemy w cytowanym wyżej 4-tym 
punkcie projektu rządowego wzmiankę
0 „masie rozrachunków ej“  między Kościo­
łem a państwem. Należałoby uzyskać od 
rządu ścisłe określenie tego wyrazu. Co 
rząd zalicza do tej maey jako swoje wie 
rzytolnośći? Stać się bowiem może, ie  ze 
sumy sprzedażnej dóbr kościelnych jaki zło 
śliwy kiemik zechce odciągnąć sumy, któ­
re rząd przy nieuregulowanych dotąd sto­
sunkach wypłacał pod różnymi tytułami na 
rzecz instytucyi kościelnych;

Takich niejasności jest wiele, odnośnie 
tylko do okresu przejściowego, który pro­
jekt rządowy przewiduje między przejęciem 
dóbr aż do odległej kiedyś regulacyi upo­
sażenia duchowieństwa. To są jednak rze 
czy stosunkowo drobne wobec ogólnych za­
sad rządowego projektu, który:

1) pozbawia Kościół zupełnie praiwa wła­
sności gruntów;

2) zabiorająo dobra, nio reguluje uposa­
żenia, wbrew ustawie z 15 lipca i ze szko­
dą dla Kościoła;

3) nie włącza do posiadania Kościoła dóbr 
zabranych przez rząd royjski a jeszcze nie- 
rozparcelowanych;

4) wogóle nie liczy się z prawem wła- 
snem Kościoła, które przecież konstytueya 
uznaje:

Gdy dnia 18 b. m. zbiorą się powtórnie 
obie komisye, rządowa i biskupia, rząd 

ma wystąpić z nowemi i —  mamy na&zie 
ję —  rozumu cmi propozycyami. To bowiem, 
co p. Kiemik przedstawił na świstku pa­
pieru 18 grudnia, iest prostym nonsensem. 
Cbyba prez. Ponikowski nie był poinfor­
mowany o treści togo kompromitującego 
„projektu**, który jest źle zredagowaną de­
magogią, nie regulującą zresztą ani części 
rozległego problemu.

P. Kiemik wyraził się podobno (według 
doniesień prasy), że „gdyby nie doszło do 
porozumienia**, to weszły by w życio prze­
pisy ust. z 15 lipca o przymusowym wy­
kupie dóbr kościelnych. Wątpimy,-by pre­
zes Gł. Urzędu Ziemskiego powiedział taką 
niedorzeczność. Ustawa nie przewiduje -ta­
kiego przymusowego wykupu. A gdyby
1 przewidywała, to weszłyby wówczas w ży­
cie także postanowienia art,' 2 ustawy o 60. 
180 i 400-hektarowom minimum, nie podle­
gające® wykupowi, co oczywiście zmn-ej 
szyłoby ogromnie zapas ziemi, jaki przy­
padłby z tego źródła GL Urzędowi Żienr 
skiemu do parcelacyi.

Komitet biskupi, który otrzymał projekt 
r?ądowy na 24 godzin przed wspóinem po- 
3-edzernem. przedstawił zaraz, jeszcze 18 go 
crudnia swoje uwagi. Zawierają one kry- 
yfcę czterech punktów rządowych oraz 
on retne pwpozyeye. Ogłosiliśmy je do- 

w dzienniku z 21 grudnia. Winny 
one zainteresować nietylko rząd. któremu 
dostarczają rozumne; podstawy dla roko­
wań, ale i opinię publiczną, która dotąd na 
te sorawr za mało zwracała uwagi

Skład i program rządu Poincarego.
Paryż. P. A . T. (Havar). Dziś rsno Poincare 

przyjął panów de la Steyne i Manuy. Poincare 
ofiarował p. Manuy (Y 3noury) tekę spraw we- 
wnętrznyąh, p de Lasteyrle tekę skarbu. Na­
stępnie Poincare ma zaproponować objęcie 
emerytur i kolei p. Maginot o m  tekę obszarów 
oswobodzonych p. Tardieu. Doumer i Henriot 
odmówili przyjęeia tek, jak również Viviani, 
który woli pozostać przedstawicielem Francy! 
w Lidze narodów. Jożel Bartbou zgodzi się 
objąć wicopre2e6urę i sprawiedliwość, to w ta­

kim razie Reybeł objąłby tekę wojny.
Paryż. (A. W .) Jeden z dzienników donosi 

jakoby Poincare scharakteryzował swój nowy 
gabinet jako miujsteretwo jedności narodowej, 
które ma bronić należytego wypełnienia wa­
runków pokoju, a równocześnie uszanowania 
praw Francyi. Poincare miał oświadczyć, ie  
gabinet jego nie będzie m:ał charakteru poli­
tycznego, że zależy mu głównie na tern, aby 
złączyć wszystkich, uspokoić umysły i przy­

wrócić pokój światowy.
Poucare ma s:ę zająć głów®'e polityką ze­

wnętrzną. Oświadczyć mial on, że nie życzy 
sobie na razie dalszych obrad Rady najwyższo); 
ani też nowego rychłego jej zwołania, ma na- 
tonrast zamiar porozumiewać się częściej, n'ż 
to dotychczas miał-o miejsce w sposób prywa­
tny i bezpośredni s L. George‘em. Poincare 
jest swolcnriikiem ang;ekko-francuskiego trak­
tatu gu-arancyjnego, lęgi nie w  formie ogło­
szonego wczoraj projejętu. Ziunięrza on do­
magać s*ę wzajemnych )gwaraincyi, s to n i 
czas dłuższy, niż w  obecnym projekcie prze­
widziano. W  sprawie międzynarodowej konfe- 

rencyi gospodarczej w  Genui nie powziął Je 
s-zcze ostatecznej' decyr-yi.

Zwrot pon H Iit ) dla Piltkl.
Warszawa. (Tel. wL) Ze źródeł dobrze po­

informowanych podają, ie  zmiana gabinetu 
francuskiego i dojście do władzy Poincarego 
jest zwrotem dla spraw Polski korzystnym.

Polityk* francuska toczyć s:ę będzie dalej w 
ścisłem porozumieniu t  Anglią. Sfery polity­
czne ang:elskie były przygotowane na zmianę 
rząóu we Francyi. Obecny premier.Poincare ma 
wtelu zwolenników i przyjaciół politycznych 

w angielskich sferach decydujących.

LEWICA IZBY USUWA SIĘ Z GABINETU.

Paryż. (A. W .) Radykalna i radykalno-socya- 
listyczra grupa parlamentarna zadecydowały 
jednogłośnie, że całkowita odpowiedzialność za 
utworzenie 1 dz:ałalność nowego gabinetu spo- 
da wyłącznie na blok nacyonalistyczny. W o­
bec jednolitości tego gabinetu partye powyż­
sze nie mogą dopuścić swych członków do 
udziału w nim. Partye te oświadczają przy- 
tem, ie  decyzya powyższa nie może być uwa­
żaną za akt walki partyjnej.

PRASA PARYSKA O PRZESILENIU.

Paryż. (A. W .) Nacyonalistyczne organy 
skrajnej prawicy wyrażają swoją radość z po­
wodu upadku Eria-nda, którego nazywają 
zdrajcą ojczyzny. Dzienniki te przyrzekają 
Poincarehnu swojo poparcie. Dzienniki lewicy 
natomiast są niezadowolone z przesilenia 1 je­
go rozwiązana i przewidują ciężkie zawikla- 
nia światowe, którym możnaby rzekomo za- 
pobiedz tylko przez rozwiązanie nacjonalisty­
cznej Izby deputowanych.

Isn ferencje Lloyda George*! fi Paryźo.
Paryż. P. A. T. (Havas). Llyod Georgę, któ­

ry wyjechał z Cannes, odbędzie w  Paryżu kon­
ferencję z Polncarem.

Paryż. P. A. T  (HavaeJ. ^ntrawgeant** 

donosi, ie Lloyd George prosił o konferencyę 
prezydenta republiki Mdleranda.

Paryż. (A, W .) Dzienniki tutejsze przypisują 
wielkie znaczenie dz:siejszej konferor«]zi L. 
George*a z Poincare*® Podnoszą one, że spot­
kanie to dopomoże do wyjaśnienia sytuacyŁ 
„Mat:n“  pisze, ie  gorącem życzeniem wszyst­
kich Fra-rcuzów jest zawarcie traktatu fran­
cusko-angielskiego. należy jodnak wypełnić hi- 
ki, które wykazuje dotychczasowy projekt L. 
George’a.

Wilno. (A. W .) Data otwarcia Sejmu nię 

jest jeszcze ustaloną, prawdopodobnie jednak 
otwarcie obrad nastąpi około 20 b. m. Przy­
gotowanie budynku teatru na Pohulance pod 

obrady sejmowe zostało prawie zupełnie ukoń­

czone. W  sali obrad zarezerwowano specyalne 
miejsca dla przedstawicieli państw obcych, 
państwowych władz wojskowych i cywilnych 
era z prasy miejscowej i  zagranicznej.

Wilno. (A. W.) Pierwsae posiedzenie Sejmu 
wileńskiego otworzy prezes tymczasowoj ko­
misja rządzącej p. Meysztowicz. Obrady zagai 
najstarszy wiekiem px5&eł arcybiskup Hrynie­
wiecki

Kto będzie m tm ałk ien i?
Wilno. (A . W .) Obkf.aj.i pogłoski, i i  Rady 

ludowe zamierzają w y  *uiąć na stanowisko 
marszaika Sejntr kandydaturę p. Janikow- 
sbiego. Projekt ten nu znajdować poparcie le­
wicy. Stanowisko wnroaiarszałka przypadłoby 
wówczas ugrupowaniom narodowym; które 
prawdopodobnie wysunęłyby kandydaturę p. 
Bańkowskiego.

Wilno. (A. W.) W  tidejsz,ych kolach poli­
tycznych wysunięto nowy projekt obsadzenia 
stanowiska marszałka Fcjmu. Mówią miano 
v.i(ie, le  maiszaBdem miUłby Zostać :p; Jan Pił­
sudski, stanowisko pierwszego- ̂ ećmarszałka 
obr-adziłyby ugrupowana narodowe, drugiego 
Rady ludowe, a trzeciego lewica.

Wyniki wyborów wileńskich.
Wilno. P. A. T. Generalny komisarz wybor­

czy ogłasza komunikat następujący: Ustalony 
przez okręgowy Komttet wyborczy wynik gło 
Bowania w obwodzie drugim fpółnocno-zachod­
nia część powiatu święciańskiego) Jeśt nastę 
pująćj: Złożono głosów ogółem 19.752. co sta­
nowi 57 proc. głosów uprawnionych dfl głoso­
wania. Lista nr. 1 (Polski Centr. Kom. Wyb.) 
w Swięcianaeh nz-yskała mandatów posel­
skich 1. —  Lista nr. *2 (F. S. I* ) uzyskała man­
datów 1. —  lista Ńr. ó  (Naez. Radv Łudowei)

mandatów 6. —  Lista nr. 6 (Odrodzenia) man­
datów 3. —  Ogól m mandatów 11.

Yfilno. (A. W .) Stostmek liczebny mandatów
po^zcz(sró'nycb partyi przedstawia się w tej 
chwili, jak rastępuje: Centralny komitet wy­
borczy przeprowadził 40 posłów, Rady ludowe 
32 posłów, demokraci 5 posłów, „piast** 11, 
CJrodzonie 9, a P. P. S. 3 posłów. W  zesta­
wieniu powyższym n o titraględniono jeszcze 6 
list lokalnych okręgu Drasiawskiego.

„Sejm dla oai oie istni*je“ !
Wilno. P. A. T.. W  wywiadzie ze wepółpra- 

cownikaroi prasy zagranicznej oświadczył 
przewodn;ezący komasyi konirolnoj -Ligi puł­
kownik Tsu Tsni, że komiśya kontrolna nie 
uprawia żadnej polityki, tylko dopilnowuje prze­
strzegania zarządzeń Rady .Ligi. Kom’sya nie 
utrzymuje żadnych stosunków, z rządem Li­
twy środkowej i nie uznaje go, a pertraktuje 
tyłkt z delegacją rządu j>o’skiego w Wilnie. 
„Sejm dla nas oie tstnlejc** —  oświadczył 
pułk. Tsu Tsui — dta uae istnieje tylko pro­
jekt Hymansa.

ODJAZD KOMISY!, KONTROLUJĄCEJ.
1 Wilno (A. W .) Wczoraj po południu wy- 

rtisżył z Wilna dó Kowna |>ociąg specjalnej 
miód?yńarodow«j komisji kontrolującej. W y 
jechali n m przybyły i Warszawy japoński* ka- 
pńain Jamawaki, oraz podpułkownik japoński 
Trutsui z Serbem <Wiaś;«znm, w towarzystwie 
pińskiego o f c.cra łączn'kowcgo Lubieńskiego J 
litewgkiego Rilunasa. Wraz z komisją kontro­
lującą wyjechali do Kowna, korespondenci 
„Kicelsiora** i „Chicago Tiibune*'.

H iz w n j  g ł i s  ffiw w sk l
Genew*. P. A. T. „.lournal de G(«;eve“  oma­

wiając wylsiry wileńskie, jńsze: Włączeniem 
pomimo wielkich trudności pariarantarnych po­
wiatów braslawskicgo i lidzkięgó do terenu 
glosowania, Polska stwierdziła swą wierność 
dla zasady stanowienia ludności o sobie. „Jour­
nal de Genevel‘ podltreśla, ie  jc/c li .dzięki wy­
borom zostanie praywrĆcony pokój, jeieli 
sprawa wileńska zniknie a 1 spraw spor

nych, jeżeli Polska, państwo 20-milionowe, bę­
dzie mogła poświęcić swe siły sprawie pokoju* 
to  jest jej życzeniem i celem, to wiellde mo- 
carstwa nie będą mogły wtrącać się więcej w  
tę sprawę z korzyścią dla sprawy samego 
Wilna i swojej własnej. Zimą 1921 r. robiono 
w Genewie ndele hałasu dokoła sprawy, której 
niei wymykały się z rąk tych, którzy sądził^ 
ie je mocno trzymają w ręku.

SPRAWA WILEŃSKA W  RADZIE M INISTŁ
Warszawa. (Tel. wł.) W  sobotę polityesu 

komitet Rady ministrów obradował nad sjn*i 
wą wileńską, «

Ma a M i M i-iiiila .
Anglia sprzeciwiła się objęciu Polski traS 

tatem gwarancyjnym. Powoaem odmowy jes| 
za równe niewiara Anglia ów w pokojową i ro»- 
ważną politykę zagraniczną Polski (w  Angł2 
nie zapomniano „głupiej** —  według słów L  
Georga —  wyprawy kijowskiej), jak zwla. 
szcza niewiara w zdolność Polski do życia 
państwowego. A  przecież bez objęcia sweud 
postanowieniami Polski traktat franko angiel­
ski jest dla Francyi umową bez znaezenia. 
Traktat gwarantuje Francuzom pomoc Angin 
na wypadek niesprowokowanego napadu Nie­
miec na Francję, lub na wypadek zajęci* 
przez wojska niemieckie prawego brzegu Re­
nu (szerokości 50 km.). Niemcy mogą jednak 
zamiast na Francję napaść na Polskę, a wów­
czas Francya musiałaby pospieszyć Polsce, ja­
ko swemu sojusznikowi, z pomocą. Anglia nic 
byłaby w tym wypadku zobowiązaną do po­
słania wojsk przeciw Niemcom. W  ten sposób 
Niemcy mogą każdej chwili przez napad na 
Polskę wytworzyć sytuaeyę w którfej będą 
mieć przeciw sonie tylko Francję i Polskę 
i w której Anglia nie będzie miał? obowiązku 
stanąć przy boku Franeyr.

E i i i ń M I i M o - i i i i i i i w i
Paryż. P. A . T .  (Havae). Projekt francusko 

angielskiego traktatu gwarancyjnego, o które 
go zawarcie toczyły się w Cannes rokowania, 
będzie dziś po południu ogłoszony Projekt ma 
brzmier.te następujące: „Wobec faktu, że za 
panr ęc? ludzkiego życia Niomcj dwukrotnie 
najechali Frtmcyę, wobec tegc, że Francy* 
głęboko odczuwa dokonane spustoszenia, wo­
bec tego, ie  naród francuski i angielski za­
płaciły ogromną daninę z życia i majątku dla 
odparcia najazdu niemieckiego; wobec faktu, 
ie pomyślny rozwój narodów europejskich 
organizacji ekonomicznych świata zostały 
przez wojnę głęboko wstrząśnięte, wobec tego, 
że gwaran^ye przeciw najazdowi na z;emlę 
irancuską są niezbędne dla odbudowy' pokoju 
w Europie, dla bezpieczeństwa Aeglii i pokoju 
świata —  zważywszy, że zarządzenia przewi­
dziane w artykułach 42, 43 i 44 traktatu poko­
jowego (w sprawie 50 km pasa ziemi na pra­
nym brzegu Renn) mogą być niewykonane, dla 
wspólnej obrony ważnych intm-esów obu wr- 
sok ich stron zawierających układ oraz dla 
obrony pokoju, król angielski i prezydent, rze- 
czypospolitej francuskiej zawierają układ na­
stępujący:

1. N« wypadek bezpośredniego f p'esprowo­
kowanego ataku Niemce na obszar francuski 
Wietka Brytania stanie natychmiast po stro­
nie Francyi wszystkieml Gram;- zbrojnemf na 
lądzie, morzu i w powietrzu.

2. Obie wysokie strony zawierające uh^ad. 
potwierdzają ponownie wspólny interes, jak) 
dla n?ch przedstawiają artykuły 42, 4,3 i 44 
traktatu pokojowego i zobowiązują się porozu­
mieć wzajemnie w razie, gdyby groŁło nare- 
szerde któregokolwiek *  wymienionych artyku­
łów. lub gdyby zachodziła watnłlwoćć co do 
kh int«rpretacyL

3 Wysokie strony Zawieraiące układ, nobn 
wiązują się porozumieć x śouą wzajenmle u« 
wypadek przeds'ęwzięcia przei.N"emcy ta rtą . 
dzeń wojskowych łądowycK marskich I powie­
trznych lub jakichkolwiek ‘fnryćh, któi*by by­
ły niezgodne z traktatem wersalskim.

4 Traktat powyższy nie obełmrją ładnego 
z domin ów hnperyum mytyjsaiegc, ehyba- 
gdyby które z zainteresowanych domiaiów 
traktat ten uznało za obowiązując; d i»  
bie.

5. Niniejszy układ pozostaje w mocy na tai 
10 i na znsadącb zobowiązańk. może być od 
nowi cny po upływie powyższego terminu.

Z KGMISYI KONSTYTUCYJNEJ.
Warszawa. (Tel. wł.) W  sobotę odbyło się 

jokiedToiBo Koinisyi konstytucyjnej, na którem 
rozpatrywano w dalszym ciągu kompetencję 
władz naczelnych. Dyskutowano nad tem ko­
mu mają podlegać instytuty kartegraficzne, 
które dotychczas były rozrzucone po min;- 
śterstwie robót ..łiuł-liotuych, woijśkówem i głć- 
;\vu?y'm Urzędzie zimutkim, UchwGikmo uzale­
żnić instytuty kart .'graficzne od »pKVSterś’ wa 

JtsjRTa w ojsk owych.
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Z  dnia politycznego.
Litwini po wyborach.

Zwycięstwo polskie przy wyborach usiłują 
Litwini osłabić wzmożoną ofenzywą najbez­
czelniejszych kłamstw i  fałszów. „Glos Li­
tw y" ł „Nasza Ziemia" przepełnione są arty­
kułami, notatkami i korespondencyami o rze­
komym „terorze" i „gwałtach polskich" przy 
wyborach. Według tych retacyi opornych wy­
borców zapędzano nahajkami i prowadzono1 
do urn wyborczych pod bagnetami! Świadczy to 
Wymownie o poziomie kowieńskiej agitacyi. 
Przejawia się tu zresztą ukryta złość, że wła­
dze miejscowe zorganizowały straż bezpie- 
czństwa i nie dopuściły do gwałtów ze strony 
agentów bolszewickoditewskich. Że poważnie
0 tem oni myśleli, świadczy zanowiodź tero- 
ru —  na przyszłość. I  tak „Kasza Ziemia", 
rozpisując się o „agentach i instruktorach1’ 
polskich zamieszcza takie wezwanie do czy­
telników:

„Teraz nam o to tylko chodzi, by imiona 
tych wszystkich agentów, instruktorów, bez­
pieczników (? ) dobrze pozostały w  naszej 
pamięci, byśmy, k i e d y  p r z y j d z i e  g o ­
d z i n a  r o z r a c h u n k u  z n i m i ,  w i e ­
d z i e l i  d o b r z e  k o m u  i c o  m a m y  z a ­
p ł a c i  ć“ .
I  na co liczą Litwini? Wyraźnie mówi o 

tem „Nasza Ziemia", która po fatalnym dla 
uroszczeń litowskieh wyniku wyborów, pocie­
sza się nadzieją, że 

„cala Rosya daje Polsce do zrozumienia, że 
takie wybory mogą grozić śmiercią (1) dla 
samej Polski. Rosya nigdy się nie zgodzi na 
taką Polskę, w której połową (? !) ludno­
ści byliby nie Polacy".
Także koalieya „da Polsce do zrozumienia, 

że będzie musiała zrzec się Wilna, jeżeli nie 
na korzyść Litwy, to na k o r z y ś ć  b o l s z e ­
wików (!). Wilno bowiem będzie potrzebne 
dla państw zachodnich jako punkt handlowy z 
Rosyą, a-bolszewicy nigdy się nie zgodzą, by 
taki punkt posiadała Polska. Jeżeli Polska 
będzie trwała w uporze, to w  krótkim czasie 
wszyscy sejmikowiczo będą musieli czemprę- 
dzej wynosić się do Warszawy, bo z bolsze­
wikami nie żarty" (!).

Tak straszą Litwin; Polaków nie tylko koa- 
licyą, ale... bolszewikami. O jednem tylko nie 
wspomina prasa litewska: że o losach kraju 
ma prawo rozstrzygać przedewszystldem jego 
ludność...

Syonistyezny „Nowy Dziennik" prajciw żydom

Syonistyczny „Nowy Dziennik" wpadł w szał 
wściekłości. Tym razem rzucił się z niezwykłą 
furyą nie na Polaków, lecz na —  żydów! Zn ar 
lazła się bowiem w Łańcucie grupa ortodoksów 
która protestując w memoryale przeciw narzu­
conemu syouistycznemu zarządowi gminy ży- 
dowskioj miała odwagę powiedzieć, że uzna­
je państwo polskie i chce być jego dobrymi 
obywatelami W memoryale ortodoksi łańcuccy 
między innemi oświadczają:

„Nio potrzebujemy się tu rozwodzić, w ja­
kim stosunku pozostają do interesów Pań­
stwa Polskiego ortodoksi żydowscy, a w ja­
kim zwolennicy syonizmu, gdyż jest to rze­
czą znaną i samo Państwo Polskie odczu-. 
wa najlepiej na sobie rozmaite narzucone 
mu wole obce, wynikające z zagranicznej 
instytucyl syonizmu. Mażemy tylko mówić 
za siebie. My, ortodoksi, jesteśmy żydami, 
a już z tradycji Polakami. Jesteśmy żyda­
mi, bo wyznajemy roiigię żydowską, lecz re- 
ligii nie mieszamy z polityką i z zagraniczny­
mi żydami łączy nas wyłącznie łączność wy­
znaniowa. W  sprawach polityki jesteśmy Po­
lakami poddanymi Państwa Polskiego, słu­
żącymi jodynie rozkazom prawa i Państwa 
Takimi chcemy zostać I nie chcemy dopu­
ścić, aby właśnie inno wpływy decydowały". 
„Nowy Dziennik", cytując ten mamoryał 

w artykule p. t. „Pod pręgierz" (I), pisze: 
„Czynimy to w przekonaniu, że trzeba od 

czasu do czasu bezlitośnie odkrywać wrzo­
dy (!) na własnem ciele, aby woń od nich 
bijąca nio zatruła otoczenia 1 ażeby żydow­
skie społeczeństwo nauczyło się stawiać po­
za nawiasem życia społecznego jednostki, 
które w ten posób torują drogę pogardzie 
wobec nas ze strony społeczeństwa pol­
skiego".
Wkońcu syonistyczny dziennik piętnuje 

autorów memorjrału, jako „wyzutych z  czci
1 godności, bezczelnych, nikczemnych potwar- 
ców i denuneyantów..."

Wymowne oburzenie f „Nikoz omn ością"
I „bezczelnością" jest, jeżeli żyd nie chce być 
wrogiem Polski! Bo to jest główne przyka­
zanie nacyonalistów żydowskich.

Z Krzemieńca.
Wskrzeszenie Liceum Czackiego.

(II) Dn. 15 grudnia 1921 r. Mbiisteryum W. R. 
1 O, P. upoważniło p. Dra Piekarskiego, jako 
swego Delegata, do bliższego zaznajomienia się 
w Krzemieńcu z całym szeregiem kwestyi, do­
tyczących danej sprawy, a raczej do zebrania 
na miejscu odpowiedniego mataryału zarówno 
co do naukowo-pedagogicznego poziomu istnie­
jących już w gmachu licealnym szkół polskich, 
jak ł stanu materyalnego, mającego zabezpie­
czyć Liceum nickrępowany niczem postęp na­
kreślonego z góry programu.

każdym względem należycie się zoryentować 
i odpowiednie poczynić zarządzenia w kierun­
ku jak najsumienniejszego spełnienia powie- 
rzon 'j mu misyi. Nie dziw więc, że dziś już 
naprzód a priori możemy mieć pewność mo­
ralną, iż, jeśli p. Piekarski będzie nadał kie­
rował uczolniami polskiemi w grodze Słowa­
ckiego, —  szczęśliwa przyszłość Liceum nie­
wątpliwie będzie zapewniona. Chodzi tu bo­
wiem o ludzi w wysokim stopniu wykwalifi- 
kr .vanvch i fachowych. Tacy tylko zdołają pro 
bono Roipublicae no-strae na odpowiedzialnych, 
poszczególnych stanowiskach z pożytkiem pra­
cować. Mamy ich bardzo niewielu.

Po całotygodniowym niemal w Krzemieńcu 
pobycie, po dokonanej wizytacyi szkól p. Pie­
karski zaprosił 21 grudnia wszystkie miejscowe 
siły nauczycielskie, wraz z przedstawicielami 
władz powiatowych, tudzież oób prywatnych, 
zdających sobie sprawę z doniosłości wskrze­
szenia Liceum, do lokalu Naucz. Semfearyum, 
gdz:e. skreśliwszy na wstępie w' jędrnych i sar­
dę znyeh słowach historyę krzemienieckiej 
uczelni polskiej, poinformował zgromadzonych
0 celu i zadaniach swego przybycia na Woiyń. 
Dowiedzieliśmy się z tego przemówienia, że: 
1) prawdopodobnie z końcem stycznia 1922 r. 
rozkaz p. Naczelnika Państwa wydany przed 
paru laty, będzie pod każdym względem w czyn 
wprowadzony; że 2) w  tutejszym obszernym 
gmachu, prócz istniejących już dwóch Zakła­
dów naukowych (5-kurs. Seminaryum Nauczy­
cielskie i 4 kl. koedukacyjne gimnazym im. 
Tad. Czackiego), będą uruchomione inne szko­
ły. jak: instytut nauczycielski, zajmujący co 
do swego programu pośrednie miejsc© między 
uniwersytetem a średn. zakł. nauk,, szkoła 
handlowa, szkoła rzemieślnicza, gimnazjum 
klasyczne, szkoły powszechne rozmaitego ty­
pu etc. Wszystkie te-zakłady będą stanowiły 
razom Liceum, na czele którego stanie dyrek­
tor, delegowany w yost z ramienia Minist. 
W. R. i 0. P-, oraz jego organ pomocniczy
1 doradczy (w wielu kwestyach z głosem de­
cydującym) —  Prezydyum Rady licealnej. 
W  zakres ich władzy wejdą nie tylko sprawy, 
ściśle odnoszące się do wewnętrznego życia 
szkolnego, lecz także administracya i kont rola 
majątków licealnych. Po skończonych deba­
tach i wymianie zdań, stosownie do propozy­
c j i  p. Piekarskiego, zorganizowane zostało 
..Towarzystwo Miłośników Liceum Krzemie­
nieckiego".

Kiedym przed piętnastu laty pisał mą po­
wieść, umieszczoną w 1907 r. na łamach cza­
sopism warszawskich, na tle przeszłości Wo­
łynia, szczególniej zaś trzech powiatów —  
Krzemienieckiego, Zasławskiogo i Starokon- 
stantynowskiogo p. t.: „Co mówią fal© Słucza 
i Horynia", nie marzyłem nawet, że w nieda­
lekiej przyszłości będę naocznym świadkiem 
tego, co się wydawało wówczas niezfezczal- 
nem. I dlatego to w chwili, gdyśmy wspólnie 
obradowali w murach Liceum, łzy rzewne mi- 
roowołi cisnęły roi się do oczu, wyobraźnia 
moja chciała snuć długą przędzę świetlanych 
wspomnień, serce zaś siłniejszem i iywśzem za­
częło bić tętnem. Zdawało mi się, żem, patrząc 
na. łukowo sklepienia gmachu, widział jedno­
cześnie wnoRzace się nad naszemi głowami ca­
łe zastępy zarówno profesorów, jak i ich dziel­
nych uczniów lioea’ nvch, spoczywających już 
oddawna w grobie snem wiecznym, żem spoj­
rzał wprost w  oczy tym nieskazitelnego cha­
rakteru i poświęcenia ludziom, których zamar­
ły wprawdzie usta cielesne, przestało bić serce 
gnębione, ale nigdy nie zamilkły i nie przesta­
ną świecić, jako gwiazda promienna, czyny 
ich katolicko-obywate!sicie.

Dałby Bóg. aby powstające na nowo do ży­
cia Liceum Krzemienieckie, mając wciąż przed 
oczyma nie tylko kształcenie umysłu uczącej 
się młodzieży, ale i p o m n o ż e n i e  e n o  
t.y, poszło w ślady swych poprzedników. 
Szczęść Boże*

KS. W ACŁAW  NEJMAK,
Tajny Sza mb elan Ojca Św., prof. Liceum.

Iskierki.
Niebezpieczny gość z Warszawy.

Jako pierwsza jaskółka kulturalnego zje­
dnoczenia Krakowa ze stolicą —  zawitał tu 
i uwił sobie karnawałowe gniazdko w 
Grand Hotelu —  warszawski „król" mody, cel 
westchnień i marzeń Warszawianek —. p. 
Herse... Urządzony przoz mego pokaz konfek­
c j i  damskiej stanowić będzie z pewinością 
nową epokę w dziejach naszego miasta. Ale 
jak przy wszystkich wogóle wydarzeniach 
dziejowych i tń nie obyło się bez mniej lub 
więcej tragicznych przewrotów i kataklizmów, 
na szczęście tylko w  ogniskach rodzinnych. 
Ludność Krakowa podzieliła się na dwa obo­
zy: piękniejsza jej połowa wpadła w jakieś
dziwne podniecenie. Fanny, żony, matki, na­
wet babki jakby zahypnotyzowane powtarzają 
w dzień i w nocy, przy każdej okazji:

—  Muszę mieć suknię od Hersego!
Zato druga męska połowa ludności Krako­

wa wpadła* w stan strasznej depresjri. Mężowie 
i  ojcowie rozhersowanych aniołów przeliczają, 
z rozpaczą zawartość swych pugilaresów, w y­
rywają sobie włosy z głowy i klną:

*-*' Nie dość Ściborowskieh, Ślimakowskich, 
Prausowych itp. —  a tu jeszcze dyabli na­
dali Hersego! że to polieya nie zabroni za 
kłócaó w ten sposób spokoju ognisk domo­
wych...

żyjemy czasach... Ważą się losy krajów, 
państw, Europy całej, a ty myślaz fr gałgam- 
kachl

—  Nie przypuszczam, aby moja suknia była 
zamachem na Europę, przeciwnie suknia od 
Hersego będzie sjnmbolem naszego zjodnocae- 
cznia, A  zreBztą pocói urządzacie Redutę?

Próbowałem zacząć z innej beczki 
* ■—  Aniołku! Jesteś najpiękniejszą kobietą w 
Krakowie. A  w tej sukni z przed 2 lat wy­
glądasz jak marzenie... Idź w  niej na Redutę, 
bo chcę właśnio napisać sonet na twą cześć 
p. t. „Oud na Reducie".

—  Mój kochany, wiem, że chciałbyć wykrę­
cić się wierszykami, bo to nic nie kosztuję, 
al© ja wolę suknię od Hersego...

Mus!ałem skapitulować, a w tem nieszczę­
ściu pocieszam się, że mam w Krakowie wielu 
towarzyszów niedoli. Jak oni wybrnęli z tych 
opresji, nie wiem —  po raz pierwszy jedna­
kże mnszę wystąpić z wymówką pod- adresem 
Warszawy:

O! syrenia stolico, czemu nas tak doświad­
czasz? Od przewracania kobietom w głowach 
mamy swoich własnych specyabstów w  Kra­
kowie i doskonale obejdziemy się bez twojej 
pomocy... Myśmy dali ci wielu wybitnych i za­
służonych mężów, jak Daszyński, Klemensie­
wicz. Bardel itp., a ty niewdzięczna przysy­
łasz nam za to Hersego z fata ławka mi i bu­
rzysz inasze ciche, spokojne życie domowe. 
Miej się na baczności, bo w odwecie możemy 
posłać ei jeszcze nasz zakład czyszczenia mia­
sta. który nudzi się w Krakowie (bo usłużnie 
wyręczają go wiatry halne), a wtedy co sta­
nie się z szykiem i strojami uroczych Warsza­
wianek?... Wtedy i Herse nie pomoże, bo 1 one 
będą jak my, tonąć w błocie. CHM.

9 bezpieczeństwo życia i a ienh .
W  ostatnich dniach —  jak już donosili­

śmy —  odbyła się w Województwie krak ow­
ak i em konfereneya przy udziale zastępcy głó­
wnego komendanta policyi państwowej z War­
szawy p. Hoszowskiego w sprawie stosunków 
bezpieczeństwa w naezem mieście. Wojewódz­
twa zaledwie w kilku słowach poinformowało 
nas o przebiegu obrad, dlatego też zwrócili­
śmy się do jednego z uczestników konferencji, 
który nam udzielił szeregu bliższych szczegó­
łów odnośnie do omawianych spraw.

Obecni na konferencyi przedstawiciele mia­
sta zwrócili uwagę, że całe s p o ł e c z e ń ­
s t w o  k r a k o w s k i e  j e s t  w  n a j w y ż ­
s z y m  s t o p n i u  z a n i e p o k o j o n e  o b ­
j a w a m i  m n o ż ą c y c h  s i ę  m o r d e r s t w  
i r a b u n k ó w .  Grozę położenia powiększa 
fakt, że b a n d y c i  u c h o d z ą  b e z k a r ­
ni e.  Toteż reprczontacya Krakowa zażądała 
kotogorycznego przeprowadzenia g r u n t o w ­
n e j  s a n a c y i  s t o s  u r aków b e z p i e ­
c z e ń s t w a  w  n a s z e m  m i e ś c i e  w 
pierwszym rzędzie przez powiększenie kontyn­
gentu żołnierzy policyjnych 1 agentów o 25—  
50%. Wprawdzie zwięiwzeróe liczby posteranr 
kowych pociągnie za sobą duże koszta, spo­
łeczeństwo jednakże żywł nadzieję, że ponie­
waż tu chodzi o życie i mienie mieszkańców, 
rząd nie cofnie się przed tym nieodzownym wy­
datkiem .

Następnie podniesiono potrzebę w y o d r ę b ­
n i e n i a  p o l i c y i  p a ń s t w o w e j  z p o d  
z a l e ż n o ś c i  o k r ę g o w e j  k o m e n d y .  
Zaznaczono, że podobna reorganizacja zwięk­
szyłaby sprężystość policyi i pozwoliła jej nor­
mować się stosownie do potrzeb lokalnych np. 
przez odpowiedniejsze uzbrojenie i uraunduro- 
•fcnie (hełmy na głowę), co podniosłoby auto­
rytet i powagę żołnierza policyjnego.

Z kolei poruszono sprawę stosownego podpo- 
rządkowaria nicodpowiedzicłnoj dotąd tajnej 
defensywy politycznej, która z duchem obe­
cnych czasów 1 jawnością władzy na da się 
pogodzić.

Wreszcie zgodnie % opinią prokuratury pań­
stwa, którą reprezentował prokurator Brązom, 
uchwalono przeciwdziałać przyjętym praikty- 
kom, że poszkodowani przez kradzieże obywa­
tele przyrzekają lub z  góry składają doty­
czącym ageetom pewne romuneracye. Stwier­
dzono, źo podobny system wpływa na j e ­
d n o s t r o n n o ś ć  p r a c y  w y w ' i a d o w -  
c z e j. W  związku z tem słueznio podniesione 
głosy, aby raz wreszcie u n o r m o w a ć  p o ­
b o r y  a g e n t ó w .

Na przedstawione żądania, p. komendant 
Hoszowski przyrzekł ze swojej strony ener­
giczne poparcie i interwenayę u władz cen­
tra! nycr.

Sadzimy, że naczelne władze w Warszawie 
poeżynią wszystko, co tylko zmierza do za­
bezpieczenia mieszkańcom Krakowa życia 
i mięcia,

•  * *

Jak się dowiadujemy, Prezydyum miasta po 
odbyte) konferencyi w  Województwie wygoto­
wało obszerny memoryał w sprawi© bezpieczeń­
stwa publicznego <wi Krakowie do .Minister­
stwa ©praw wewnętrrnjmh 1 generalnej Ko­
mendy policyi państwowej. Memoryał ten i  
odpowiedni emi żądaniami odejdzie niebawem 
do Warszawy.

K R O N I K A .
UNIWERSYTET JAG. DZIĘKUJE METO­

DYSTOM 7A POMOC.
Rektor Uniwersytetu Jagiell. wysłał do mfsjri 

Metodystów następujące pismo: Misya Metody­
stów przyszła z wybitną pomocą Uniwersyteto­
wi Jagiellońskiemu, objąwszy w  czasie od tfpca 
do października z. r. sfinansowanie zakładu 

leczniczego dla dzieci, chorych nr- zapalenie 
egipskie oczn, w Wilkowicach pod Krakowem. 
Zakład ten, jako oddział kliniki chorób oczra.

utrzymuje przeszło 200 chorych na jaglicę naj­
biedniejszych dzieci ze wszystkich stron Pol­
ski, ratując je od ślepoty. Gdyby nio pomoc 
Misyi Metodystów, którzy pozostawiając Uni­
wersytetowi cały kierunek wychowawczy i le­
karski, dopomogli do utrzymania zakładu su­
mą blisko półtrzeeia miliona marek polskich —  
zakład musiałby być zamknięty. Za ten wyso­
ce humanitarny czyn, za tę posnoc. udzieloną 
Uniwersytetowi JagielL w  jego społecznej pra­
cy, składam imieniem Senatu akademickiego 
Misyi MetodyBtów serdeczne słowa podzięko­
wania.

Rektor Uniwersytetu JagielL J, N o w a  k.

REFORMA ROLNA W  ODNIESIENIU DO 
MIAST.

Wczoraj zebrała się miejska Komisya skar- 
bowo-prawnicza na posiedzenie, celem wydania 
opinii w sprawie zamierzonego wykonania 
uchwały sejmowej odnośnie do reformy rolnej 
w obrębie miasta. Referent wiceprez. m. Wiel­
gus zaznaczył, że są pewne różnice między 
uchwałą sejmową o reformie rolnej z r. 1920 
a uchwaloną konstytucją z r. 1921, która mó­
wi, że przyszłe ustawy ustają, w  jakiej mierze 
prywatna własność ma być wywłaszczoną. 
Ustawa rolna powinna znaleźć zastosowania, 
jednakże należy dążyć do pewnych zmian co 
do sposobu jej wykonania- Referent proponuje, 
by Komisya powzięła opinię, że niezabudowa­
ne grunty, Jeżące w  obrębie miasta i w sferze 
jego interesów, mogą być przymusowo wyku­
pione i to nawet obszary poniżej 60 ha. Je­
dnakowoż parcele , budowlane tak w obrębie 
miasta, jak i w sferze jego interesów położone, 
nie mogą być przedmiotem przymusowego wy­
kupu. Wreszcie przymusowo wykupione grun­
ty, położone w  obrębie miast, mogą być uży­
te tylko na budowę kolonii robotniczych, ręko­
dzielniczych 1 urzędniczych, w miarę rzeczy­
wistej potrzeby; zaś na ccfle rozszerzenia miasta 
mogą być użyte grunty poza granicami miasta, 
a położone w  sferze jego interesów. Nad tem 
proponowanem wyrażeniem opinii wywiązała 
się dyskusya, która nie doprowadziła na ranie 
do uzgodnienia zdań. Posiedzenie odroczono, 
a Komisya zbierze się wkrótce ponownie, celem 
definitywnego wydania swej opinii co do omó­
wionych spraw.

PRACE T. S. L. POZA GRANICAMI POLSKI.
Zamiarom T . 8 L. jest *—  jak się dowiadu­

jemy —  rozpocząć organizacja szkolnictwa 
wśród Polaków na Murmaniu, jakkolwiek sto­
sunki z Rosyą na Murmaniu, jakkolwiek gwa- 
rancyi dla pomyślnego rozwiązania tej akcyi. 
W  każdym razie projekty w tej sprawie są już 
zupełnie wygotowane Ponadto T. S. L. zapo­
czątkowało prace wśród Polaków na Bałkame, 
jakkolwiek dotychczasowa praca w Jugosławii 
nie dała pozytywnych wyników. Przyczyny te­
go leżą w  niezrozumiałych pretensjach rządu 
jugosłowiańskiego, który zgodził się na usta­
nowienie nauczycieli polskich tylko pod warun­
kiem, jeżeli oni sami ukończą szkoły w Jugo­
sławii, natomiast nie godzi się na przysłanie 
nauczycieli ■ Polski Sytuacją T. 8. L. w Ru- 
munal wśród Polaków na Bukowinie przedsta­
wia się fatalnie. Rząd rumuński nowiem zamy­
ka pod rozmaitymi pretekstami szkoły polskie, 
tak, żo jeżeli ten stan potrwa «© 2—£ lat, 
wszystkie siakoły ludowe, polskie na Bukowinie 
zostaną zamknięte.

Kraków, 15 stycznia.

FERYI PÓŁROCZNYCH NIE BĘDZIE. Ku-
ratoryum otkręgu szkolnego krakowskiego za­
wiadamia: Podobnie, jak w obrębie Kuratoryum 
okr. szk. lwowskiego, pierwsze półrocze roku 
szkolnego 1921/2 zakończy się we wszystkich 
szkołach powszechnych, seminaiyach nauczy­
cielskich i gimnazyach, podległych Kuratoryum 
O. S. K., dnia 11 lutego b. r. Półrocze drugie 
rozpocznie się dnia 13 lutego o godz. 8 rano.

POSADY W  URZĘDACH POCZTOWYCH 
DLA WOJSKOWYCH. P  A. T. donosi: Mini­
sterstwo poczt, w porozumieniu z Minist. spraw 
wojsk, i opieki społecznej, zarządzą, aby każda 
jakakolwiek posada wolna w urzędach poczto­
wych i telegraficznych przed oddaniem jej kan­
dydatowi stanu cywilnego, zaofiarowana była 
kandydatowi z pośród zdemobilizowanych woj- 
skowrch

PRZENIESIENIE WOJENNEGO ZAKŁADU 
KREDYTOWEGO. Jak się dowiadujemy, 
w najbliższym czasie zostanie, na podstawie 
uchwały dyrekcyi, przeniesiony z Krakowa 
wojenny Zakład kredytowy do Lwówa.

ZUŻYTKOWANIE DEMOBILU WOJSK 
POLSKICH. Pod powyższym tytułem odbył się 
dnia, 13 b. jfu, przy współudziale oficerów szta­
bowych, odczyt Dra H. Wielowieyskiego, doc. 
Uniw. Jagiell, jako sprawozdanie z całorocznej 
pracy nad wykonaniem rozkazu M 3. Wojsk, 
o produktywnom zastosowaniu maszyr woj­
skowych. Referent stwierdził, te bardzo liczny 
u nas w  Polsce tabor wojskowy nie jest wy­
zyskany do praktycznych celów. Niejednokro­
tnie obszerne piace fabryczne zalegają setki 
deimlorów o dużej sile koni, nieużyteczne apa­
raty lotnicze, czołgi i t. d.7 który próy tunie- 
jętnem postępowaniu mogłyby znaleźć szero­
kie zastosowanie. Racyotoalne zużytkowanie 
tych, w części już zmarnowanych, maszyn wy­
magało utrzymania polnej obsługi, w  którym to 
celu prelegent jeszcze w  grudniu 1920 wniósł 
projekt stworzenia ochotniczych oddziałów pra­
cy, zapewniających zdemobilizowanym żołnie 
rzorn produktywno, a nawet luktywne zajęcie 
(och. oddziały sanitarne, saperskie, a nawet 
piekarskie, szewskie, krawieckie i t.. d.) Prele­
gent wkońcu swego referatu zwiócił się do obe­
cnych przedstawicieli wojska i Tow. technicz­
nego o poparcie jego projektu.

.Towarzystwo zagród dla inwalidów. Kiosk ten,
0 budowie betonowej, postawiono nr gruncie, 
wydzierżawionym od gminy m. Krakowa i od­
dano do użytku inwalidzie. Koniorowi. Wczo­
raj zwiedzał ten kiosk protektor Tow „ gen, 
Józef Haller, wraz z naaradcą Kubaisk! i, 
W  kiosku odbywać się będzie sprzedał wyro. 
bów tytoniowych, cukierniczych i t. p.

USUWANIE ŚNIEGU Z U LIC  Wczoraj, z poi. 
wodu ostatnich obfitych opadów śnieżnych, 
Zakład czyszczenia miasta przystąpił w  śród­
mieściu do usuwania nagromadzonego śniegu, 
Ulicami przejeżdżały wolno wielkie pługi żela 
zae, które odgarniały śnieg i układały go na 
boku. Nagromadzone w ten sposób zwały śnie­
gu wywożono następnie na Groble na brzegi 
Wisły.

W  interesie bezpieczeństwa publicznego za­
znaczyć należy, że na dachach domów n a g ro - 

■ madziły się całe masy śniegu, które przy od- 
| wilży mogą przez spadanie stać się niebezpie- 
! oznemi dią przechodniów. Władze miejskie po- 
j winny zarządzić, by dozorcy domów usunęli 
śnieg z dachów.

Na bocznych ulicach sanna odbywa się 
w dalszym ciągu, a amatorowie sportu sanecz­
kowego czynią wyprawy na stoki Salwatora
1 SIkonuKa, gdzie używają dowali przyjemności 
zimowych.

MILIONOWE KRADZIEŻE OBUWIA WOJ­
SKOWEGO. W  dniu wczorajszym rozeszły się 
w napzem mieście pogłoski, że w koszarach 
im. Sobieskiego przy ul. Warszawskiej popeł­
niono olbrzymie kradzieże obuwia oficerskie­
go na szkodę skarbu wojskowego. W  związku 
z temi pogłoskami dowiadujemy się, że policją 
jest na tropie sprawców tej sensacyjnej kra­
dzieży, a nawet udało się jej odnaleźć 64 skrzyń 
z obuwiem, które złodzieje ukryli w  jednym 
a domów przy ui. Radziwiłłowskiej. Szkoda^ 
jaką wjrządzono w ten sposób skarbowi pań­
stwa, idzie W miliony.

W IE LK A  AFERA Z LISTAMI AMERY­
KAŃSKIMI N A  POCZCIE KRAKOWSKIEJ, 
Do wiadomości policyi doszło, że funkeyona- 
ryusz pocztowy, niejaki Stanisław Mielniczelą 
przegrał w  ostatnich czasach w karty olbrzy­
mie sumy pieniężne w  markacL i dolarach. Po- 
miewa.2 policyi wydało się podejrzanem, skąd 
Wielniezek rozporządza tak zn&cznemi kwota­
mi, zarządzono śledztwo, którego następstwem 
było aresztowanie Mielndczka. MieLniczek<̂ pod- 
Ozaa śledztwa twierdził początkowo, że prze­
grane dolary wygrat w karty od nieznanych 
mu osób, tc znów, że znalazł w  Sukiennicach' 
300 dolarów, zawiniętych w papier. Wreszcie 
przyznał się, że będąc zatrudnionym w głównym 
urządzi o pocztowym w  Krakowie przy ekspe­
dyc ji listów, poóczac. wykonywania czynności 
urzędowych wpadły mu w ręce dwa listy ame-1 
rykańskie i z każdego z tóch wyjął po 150 d(M 
larów. Listy te podarł, aby zatrzeć za nimj 
ślany. Tłómaozenie się Mielnfceka nie wyłazy,-! 
muje krytyki gdyż podczas rewizyi, prżeproJ 
wadoooej przez połicyę w jego mieszkaniu^ 
znaleziono jeszcze 425.000 Mk., co do których* 
twierdzi, Że jest to reezta kwoty, otrzymanej 
pray zamianie skradzionych dolarów na marki. 
Niewątpliwie MIełniczek dopuszczał się syste­
matycznych kradzieży, jest bowiem rzeczą wia­
domą, że listy amerykańskie nie zawierają suu. 
większych pomad 2—b dolarów.

ARESZTOWANIE GROŹNEJ SPÓŁKI BANDY­
CKIEJ. "olieya aresztowała w Chrzanowie Stani­
sława Piotrowicza, lat 18, z Krakowa i Józefa. 
Kosinę z Zakonaneeu, którzy spostrzeżeni zostali 
prze* leśnego w lasach chrzanowskich w chwili, 
gdy dzielili się łupem. Opryszki na widok leśne­
go, dali do niego kilka strzałów, poczem zbiegli*1 
Leśny udał sie bezzwłocznie na posterunek noli- 
cyjny i doniósł o tem zajściu, wobec czego poli- 
cya urządziła ebławę i aresztowała obu złodziei, 
Podczaf rewizyi, przeprowadzonej przy bandy­
tach. znaleziono 3 walizy z bielizną, garderobą,1 
przyborami podróżnym, i dokumentami osobisty­
mi na nazwisko Anscheia Fremdenliafta z Warsza­
wy. Aresztowani — jak się okazało — mieszkali 
w Krakowie pukątnie w jednym z domów nrsy 
uL Brackiej, skąd urządzali wyprawy na prowin­
cję. W  mieszkaniu ich znaleziono kilka waliz po-! 
ciętych, bieliznę męski, garderobę, oraz szereg, 
przedmiotów, pochodzących z kradzieży.

KRADZIEŻ FUYRA. Polieya aresztowała An­
drzeja Rogalę, lat 21 który między hmemi skradł 
z mieszkania p. Ungara, djrektora banku, tutrh 
wartości 800.000 MŁ. Rogąia sprzedał to futro na-, 
stępnie ze 81.000 Mk. jakiemuś nieznajomemu 
■mężczjżnie na tand:cie.

Z Polski ! ze świata.
MILIONÓWKA. Wa wcoorajszem ciągnienk 

mflionówki wylosowana numer 728.955, sprze­
dane w Poananiu.

OBCHÓD MOLIEROWSKI W  W ARSZA­
WIE. Młodzież uniwersytetu wanrszawskiegal 
urządza —  pod protektoratem rektora —• o l»  
chód 300-ej rooznu.y urodzin Motóera. Wśród 
zaproszonych gości są między innym i przedsta­
wiciel 3 rządu, kolonia francuska % p. Panafien 
n » czele, oray, szereg osób ze świata naukowego! 
1 literackiego.

ODROCZENIE ROZPRAWY. Tocząca się 
w Warszawie rozprawa przeciw podchorążemu 
Zawidowsltiemu o sprzeniewierzenie znacznych 
sum na szkodę skarbu polskiego, została odro­
czona dla uzupełnienia śledztwa w kwestyi je­
dne! ze zdefraudowanych kwot.

DW A N APAD Y BANDYCKIE W  ŚRÓDMIE­
ŚCIU ŁODZI. Onegd&j w samo poradnią 
weszło do mieszkania p. Anny Żak przy ul 
Piotrkowskiej w  Lodzi dwóci mężczyzn, 
którzy przedstawili rię jako KontrolSrzy z elek«_ 
trowmi. Potem momentalnie rzucSM się na wła­
ścicielkę mieszkania, związali ją i grożąe rewol­
werami, zrabowali jej 51.000 Mk.

Dzień przedtem urządzono podobny napady 
wczesnym wieczorem, przy ul. Pomorskiej ną 
meiszkame p. Poznańskiej. Tan. również P^y* 
szło dwóch mężczyzn, lecz w towarzystwie ja­
kiejś kobiety. Jeden stanął przy p. Poznań­
skiej z rewolwerom, drugi zaś, wraz z towarzy­
szką, dokonali rabunku na kwotę dwóch milio­
nów' marek.

Rzecz prosta], te tem, straszny kataklizm 
P. Delegat Piekarski, dzięki głębokiej i mnie nie oszczędził. Ale postanowiłem bro- 

i wszechstronnej swej erudycji, tudzież dwu- nić się wszelkimi sposobami, jakie mi wska- 
(Wostokilkulelniej pracy na polu oświaty, po- zała inwencja dziennikarska. Gdy padły stra- 
łąezonej z gruntowną znajomością wszystkich jsżce, niby grOm słowa: „Na Redutę muszę
warunków i różnorodnych ua kresach wyma- mieć suknię od ftarsogo". zrobiłem poważną mi­
gań, co, naturalnie, w danym wypadku odgry- Inę i r/ khm  głosem pełnym tragizmu: 
wa bardzo poważną rolę. odrązu potrafił pod 1 —  Kobjmo, czy nie wiesz, w jak doniosłych

rWARCIE KIOSKU DLA INW ALID Y.
ulic Wiś hej i Zwierzynieckiej na rogu 

j powstał efektowny kiosk -projek- 
rc bitek ty p. Skawińskiego (z dużym jego ARESZTOWANIE WIESZATIELA” PG
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Na żądanie wiedeńskiego sądu krajowego kar­
nego aresztowano zamieszkałego w Wiedniu 
pensy ono wanogo pułkownika armii czesko- 
słowackiej, Chrystyana Pinza. Oskarżony jest 
©n przez sąd praski o nadużycie władzy i o 
morderstwo. Mianowicie, jako oficer armii au- 
stryackiej i komendant grupy, kazał powiesić 
bez sądu w Wierzowicach (?) nad Sanem, 
w kwietniu 1915 r. chłopa Jana Bluszczyna. 
Pinz tiómaczy się tern, iż chłop ów wymyś'ał 
aa armię austryacko-v>węgierską i „użył przy 
łam wyrażeń, mających znamiona (tak!) zdrady 
łtanu” .

Iluż to jeszcze takich „wieezatiełi11 chodzi 
bezkarnie po świecie Bożym?!

OŁOMUNIEC t-  CENTRUM WOJSKOWEM.
Z Pragi donoszą, że ministerstwo wojny zamie­
rza utworzyć z Ołomuńca jedno z głównych 
centrów wojskowych republiki ozeskosłowa- 
akiej. Miedzy innemi, założonem tam zostanie 
główne lotnisko wojskowe, główny skład ben- 
syay na potrzeby wojska, i w pobliżu wielki 
poligon dla artyleryi.

Zarządzenia powyższe zmierzają do stworze-' 
nia z. Ołomuńca silnej podstawy et/rategieanej 
na frnftcia. /.wróconym przeciw Polsce.

OSTRA ZIMA W E FRANCYI. Tegoroczna 
zima we Francyi należy do wyjątkowo ostrych. 
Przed kilku dniami notowano 18® zimna w L y o  
uio, a 17° w Epieial. Spadły też w północnej 
i środkowoń Francyi obfite śniegi. Pociąg oso­
bowy, zdążający z Autum do Chateau Chinon, 
uwLą/gł w zaspie śnieżnej, na 2 metry grubej, 
pod Grande-Verriere.

ZAMIAST „HISZPANKI”  —  „ANG IELKA". 
W mieście Lille zapadł prawie cały 43 pułk 
piechoty francuskiej na influencę, której na­
dano miano „angielki", ponieważ zawleczoną 
została, prawdopodobnie, z Anglii. Przebieg jej 
jest łagodniejszy, niż jej poprzedniczki „hisz­
panki” .

Zawiadessieaia i komunikaty.
REDUTA PRASY. W  przyszłym tygodniu zgło- 

rzome osoby otrzymają zaproszenia. Resztą zamó- 
przyjmuje się tylko do środy 18 b. m. w lo- 

Ralu .Syndykatu dzienikarzy krak. przy pL Szcze­
pańskim L‘ 7, od godz. 12—1 po południu.

ZOFIa  KELLES-KRAUZE, śpiewaczka, wystąpi 
”  Krakowie, w Starym Teatrzo, i  jedynym kon­
certem w niedziele 22 b. m.

FUNDUSZE ó k r . z a r z ą d u  POLSK. BIA- 
KRZYŻA. Odnośnie do wyrażonej przez 

£ ~ °  z pism krakowskich obawy o fundusze okr.
• P. B. Krzyża, komunikujemy, że ftuidu- 

> ,°Sólno są składane na rachunek bieżący w 
v !u "łąio|>ólskim, a specyalnle (na dar iołnie- 

*  Miejskim Zakładzie kredytowym. Informa- 
rz'/icn5ej kradzieży u skarbniczki P. B. K. 

nie hvt Sa; b^dną, bo wogóle takiej sumy u niej 
y!0> ani żadne pieniądze nie zginęły, 

ifoum.m Ks. Jan Litwin, dyrektor.
Iku" »SZCZUTKA“ . Wydawnictwo „Szczu-
łvein konkurs na oryginalny, krótki do­
nora na temat i treść, ze szczegól-
pierwsza aktl,alnei polityki. Nagroda
tzterv + „ !  • nagroda druga 1000 Mła, oraz
łania Dafrtodv po 500 Mk. Termin nadsy-
nazwiska do 1 lutego b. r„ z dołączeniem
Dorcie P^jmonimu autora w zamkniętej ko-

Ł2o;

»y ftłmszvk^rÓvCl1 mic‘jscowościach Małopolski kur- 
P n o S , L  a.k'e- oraz kuT*y tkactwa ręcznego

tph  kursów dalszych 
Osoby, któreby ęhcU- 

flT wyć w ty® charakterze zatrudu i on ©, in&j& nu 
Inadomić o frem Patronat i podać swe kwaUHk*. 
#ye zawodowe, względnie odpisy świadectw, oraz 
Warunki.

nrzą-

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalszo cegiełki wawelskie ufundowali: 1717-tą 

S^iat. Komitet obrony państwa w Chrzanowie: 
Win Włodzimierzowi? Slękowie z Krakowa; 
n 2,'Ą Kuratoryum szkolne okręgu pomorskiego 
i 1720-tą oficerowie, urzędnicy wojsk.

"  D°P: m  Llt- M- S. W. Warszawa; 
1789-„  J^ed iicy  Baniu przemysł, w Poznaniu; 
1723-?$. . Kółko Kluczkowickie, 1982 r.;
rmł.n„7 Pam|eei Natalii Halbanówny — rodzice — 
jato .& »* 1)0 Sb-000 Mk. za cegiełkę. Pozatem, 

na Obudowę Wawelu, wpłacili: 
M. g urzędnicy wojsk, i cyw. Dep. Vn  Int.ot. g  "U jw , i cyw. uep. v ł i  mz.

*1-300 Mk., a urzędnicy Banku prae- 
LK° w Poznaniu 15.000 Mk.

^ Z teatrów krakowskich.
„CbtysT^JW J. SŁOWACKIEGO komunikują: 
* wJjntiri« eres' P1" 11? będzie prze* cały tydzień. 
1 czwartt 4ro<l” ' zakupronej przez Związek kob.

to dzień na liczne żądania 
R y ń s k i'% fS7-cze. m  "Brzydki Ferrante*. Jlor- 
ńakłarjfin "ckiego, przygotowywany z wielkim 
*?ych P°jaw: się w jedną z uajblii-
Dńivhva. , jubileuszowe przedstawienie St.
^Vch Wra-UnnA  „

Urodzin^,- "Alatka“ . —  Z okazyi trzechsetleeia 
*  niedhio^!iera’ . wystawi teatr J. Słowackiego 

OPER A i  ł(!0no z jego wielkich dzieł,
łeria R „r*;!1 OPERETKA. Dziś wieczorem „Ćava- 
«tąpi toż-:!!?;?3, 1 „Pajace". W obu operach wy- 
•pery lw n»S if .P- ł^Okcy Mann. bohaterski tenor 

Nedd^^ti* zzą b^ * le P- Jakubowska,
Z TEATrit JP- Jefime.ewa.

»ł«lz iu ek  komunikują: W po-
«ym wysteDfwn ^ ^ S  „Kapłanki ognia" z gościn- 
tfoego, "kt^rz? w Czerńiewskiej i M. Cybul-
®r RostI, i  na scenach polskich
F „Kai<j*aicŁki z niewoli. Próby
końca, * oxstroi8ta“  Stolza dobiegają

Niedziela 15 b. m ■ p ^ J ^  * ’
Wieczorem „Czysty łn t e ^ S ^ ^ e t l e e m "  Rvdla 

Poniedziałek 16 b. SJe<Jrzyńskiego.
Irzyńskiego. „*-zyety interes" Kle-

* £ rek "  "• a w h r t .

MlcjsLI teażn Opera ? ®p«rctta.
15 b. m.: Po południu „Odmłon™

^  • wieczorem „Cavaleria Rnsticana" i ^

Poniedziałek 16 b. m.: „Odmłodzony Adolar" 
Wtorek 17 b. m.: „Cąrmpn".

Repertuar „Noweśai1'.

k jn n * ^ ^ ( k J 6 *?• m-: „Kapłanka ognia". (Jo- 
c'yl,uU!kT^»ęP - ‘ Czemiewskiej i Maksymiliana

ii liii i  sprawia 1
Uchwały Rady L igi (podane wczoraj do­

kładnie) są dla nas pomyślne. Oznaczają cne 
wycofanie się Rady Ligi z załatwiania kwe- 
styi wileńskirj, którą jej przekazał w paź­
dzierniku 1920 r. nieostrożnie min. ks. Sapie­
ha. Rada Ligi wobec stanowczej postawy spo­
łeczeństwa polskiego, oraz wobec niezłomnej 
woli ludności Wileńszczyzny, która znalazła 
ostatnio taki wspaniały wyraz w wyborach 
sejmowych,, zrezygnowała z forsowania pro 
j  ktu federacyjnego Uymansa i wbrew propo- 
zycyom litewskich, które domagały się nawet 
ustanowienia Komisarza Ligi na Wileńszczy­
źnie, zrezygnowała z dalszych prób rozstrzy­
gania tego problemu. Teiraamem mandat jej 
zostaje wyczerpanym i nie potrzebujemy pię 
obawiać dalszych ze strony tego niechętnego 
nam ciała kroków w sprawie wileńskiej.

Sprawa wraca teraz do Warszawy, przy- 
czem jednak decydującą rolę będzie odgrywał 
głos sejmu wileńskiego. Program rządu pol­
skiego obejmuje autonomię Wileńszczyzny w 
ramach państwa polskiego. Autonomii ludność 
wileńska sobie nie życzy i o niej nie było mo­
wy w agitacyi wyborczej. Jednak —  jak to 
jeszcze przed wyborami zaznaczyliśmy —  na 
autonomię taką można, się zgodzić, jeśli ma 
być ona ceną za uzysikanie zgody Fmtenty na 
wcielenie Wileńszczyzny do Polski. Chodzi 
tylko o to, by autonomia nie szła zbyt dale­
ko i  w ten sposób nie przygotowywała —  
jak chcą federaliśd —  oddania Wilna Litwie 
w przyszłości. Tego się obawiają, stronnictwa, 
narodowe, a nie autonomii regionalnej. Spór 
toczyć się będzie zatem: 1) o zakres autono­
mii i 2) o stwierdzenie, czy przez autonomię 
pozyskamy zgodę mocarstw.

Z zadowoleniem, należy również powitać 
uchwałę Rady Ligi o odwołaniu z Wilna osła­
wione] Komisyl Chardigny‘ego, składającej się 
z rusofilów wrogich Polsce, oraz o zniesieniu 
strefy neutralnej między Wileńszczyzną a Li­
twą. Strefa ta była bowiem terenom rozbo­
jów i bezprawia. Pomyślną jest dla nas ró­
wnież uchwała —  co prawda platoniczna — 
stwierdzająca „obowiązek łatwy zaciągnięcia 
zobowiązań w sprawie ochrony mniejszości na­
rodowej". Dotąd Liga była głuchą na straszny 
ucisk ludności polskiej w Kowieńszczyżnie.

Ozy Ententa nie zechce sama w myśl trak­
tatu wersalskiego ustanowić granicy między 
Polską a Litwą? Sądzimy, że ze względów po­
litycznych tego nie zrobi. Kwestya zostanie 
prawnie nierozstrzygniętą, a tymczasem stan 
faktyczny jest i pozostanie dla nas pomyślny.

HacMiis dali] konisarzim Gdańska.
Genewa, P. A. T. (Havas). Rada Ligi naro­

dów zatwierdziła gen. Hackinga na stanowisku 
wysokiego komisarza Rady Ligi w Gdańsku

Sprawa u jścia Wisły i Karelii.
Genewa. P. A. T. Dziś na popołudniowem 

posiedzeniu Rady Ligi narodów rozważane by­
ły ostatecznie sprawy sporu polsko-gdańskie­
go, dotyczące administracył Wisły, po uprzed­
nich naradach, które odbyły się dziś rano 
! wczoraj wieczorem między delegatom pol­

skim Askenazym a prez. Salonom ł sonato- 
rem Franckem. Zgodnie z wnioskiem p. Aske- 
nazogo Rada postanowiła odłożenie m ryto. 
ryczne tej sprawy i poleciła rządowi polskiemu 
wszczęcie rokowań z Gdańskiem. Następnie 
Rada Ligi przyjęła do wiadomości obszerny 
wniosek p. Askenazego o położeniu Polaków 
na Łotwie.

Przy przystąpieniu do rozważenia sprawy 
Karelii delegat polski złożył oświadczenie na­
stępujące: Rząd polski, ożywiony sympatyami 
w stosunku do narodu fińskiego, a znajdują­
cy się w stosunkach pokojowych z Rzeczpo­
spolitą rosyjską, zaczarował swe pośrednictwo 
obu stronom. Wobec tej roli rządu polskiogo 
delegat polski uważa za swój obowiązek za­
chowanie na terenie Ligi daleko idącej bez­
stronności i rezerwy.

Prace komisy! górniśląslrej.
Katowice. P. A. T. Prasa niemiecka podaje 

komunikat Biura Wolffa: De^egacye polska
i niemiecka postanowiły, aby pracę ukończyć 
do dnia 20 stycznia. Rokowania w Genewie 
trwać będą od 6 do 20 lutego. Jak można 
wnioskować z obecnego stanu rokowań, termi­
ny mogą być dotrzymane i w tych komisyaeh, 
które natrafiały na szczególne trudności. N. n. 
w komisy i dila spraw mniejszości. W Genewie 
nastąpi ostateczne zredagowanie obszernego 
tekstu konwemcyi.

CALONDER W RACA DO GENEWY.
Katowice. P. A. T. „Katowitzer Ztg" do­

nosi, że p. Cal on der wyjedzie dziś w sobotę 
albo jutro w  niedzielę do Genewy, zamiast 
pierwotnie planowanego udania się do Berlina 
i Warszawy przed wyjazdem do Genewy.

Ucieczka Nśemcśw z Katiwic. *
Katowice. P. A. T. „Oberschlesischer Wande- 

rer“ donosi, że przeszło połowa posiadłości nie­
mieckich w Katowicach przeszła już w ręce 
polskie. Pismo wyraża obawę, iż w nieiPugim 
czasie wszystkie posiadłości niemieckie w Ka­
towicach mogą być wykupione przez Polaków 
i w ten sposób spolszczenie miasta- nastąpi 
bardzo szybko. Należy zauważyć, że wiado­
mość o wykupnio już przeszło połowy posia­
dłości w Katowicach przez Polaków jest nie­
ścisła.

ZAMÓWIENIA SOWIECKIE NA  G. ŚLĄSKU.
Katowice. (A. W.) Między zastępcami rządu

sowietów a wielkimi pi/.eiovislowoairu górno­
śląskimi został zawarty układ, wedle którego 
wielcy przemysłowcy dostarczą sowietom wiel­
kiej ilości wyrobów przemysłowych, zwłaszcza 
wyrobów, żelaznych. Zapłata nastąpi za po­
średnictwem banków amerykańskich.

Oiieoni stin  repatryacjl.
(Sprawozdanie nazdw. Kom. Grabskiego).
Warszawa. (Telef. wŁ) Dziś nadzwyczajny 

komisarz do spraw repatryacyi, poe. WŁ Grab­
ski, przyjął przodstawicieli prasy i podał pewne 
dane, tyczące się obecnego etanu repatryacyi 
Dominującym czynnikiem <— zaznaczył pos 
Grabski —  jest niewątpliwie sanitarny stan po­
wracających. Persona! piekarski i pielęgniarski

Nauka, literatura, sztuka.
TATRY W ZIMIE. 16 rotograwiur. Fotogra­

fował Józef Oppenheim. Nakładem sekcyi nar­
ciarskiej Tow. Tatrzańskiego w Zakopanem. 
Od r. 1907 opieka nad Tatrami przypadła sekcyi 
narciarskiej Tow. Tatrzańskiego. Środki, któ 
rymi sekeya dążyż do osiągnięcia sijeych celów, 
to, między imnemi, także propaganda piolaiej 
zimy tatrzańskiej słowem i fotografią. W ywią­
zując się i z tego zadania, wydała obecnie sek­
eya cykl 16 przepięknych rotograwur, na któ­
re składają się widold: Zakopanego, Giewontu, 
Doimy Strążyńskiej. Doliny Kościeliskiej, hali 
Goryczkowej, widoku z Kasprowego, widoku 
z Czerwonych Wierchów, Krzesanicy na Cie­
mniaku, hałf Gąsienicowej, Czarnego Stawu, 
Śwuiicy I t. p. Artystycznie wykonane fotogra­
fie poprzedza zwięzły tekst w polskim i francu­
skim języku o Tatrach wogóle i Zakopanem. 
Wydawnictwo przynosi chlubę sekcyi nar­
ciarskiej.

„PRZEGLĄD TEATRALNY I KINEMATO­
GRAFICZNY". Tygodnik art.-lit. dla spraw 
teatru, liter., dram. i sztuki Organ Polskiego 
Związku przemysłowców filmowych. Warsza- 
wa-Kra&ów, 1922. R. IV. Nr 1— 2.

Podwójny styczniowy numer powyższego ty­
godnika zawiera, między innemi, T. Koib zyca 
(do ilustracyi na stronie tytułowej) sylwetę 
„pisarza-jubilata Edwarda Łabowskiego, który 
nazwany śmiało być może nestorem komedyo- 
pisarzy polskich, a który należy do najwybi­
tniejszych autorów dram., obok Sarneckiego 
i Rapackiego” . Numer przynosi E. Domańskie­
go: Listy z Wiednia (o „młodej Aust.ryi drama­
tycznej"), artykuł L. B. p. t. scena i  ekran, 
przegląd sprawozdań z teatrów warszawskich 
i krakowskich, jakoteż sprawozdań, z nowości 
kinowych, a nadto artystyczną kronikę. Wkoń- 
cu Redakcya „Przeglądu teatr.”  omawia za­
targ swój z teatrzykiem „Bagatela" w aTtykule 
p. t. 0 Bagatelę, o którym to niesłychanie zna­
miennym incydencie dyrekcyi tego teatru pisa­
liśmy już słów kilkoro w onegdajszym nume- 
^ e  naszego dziennika.

»QUINCUNX”. Miesięcznik literacki War- 
■^awa, 1921. Red. odpow. i wydawczyni An- 

:Dembińska. Rok I. Zeszyt 1, str. 33. 
nnweiiśmy, że ,.Quineunx“ . to tytuł bądź 

'n _ Poważnego politycznego dzieła ‘ odne- 
M M y<* pisarzy XVI w., ale 

ten nowożytny literacki . . Q « W  test z te-

go rodzaju, o fctórymby jak Klonowica 
w „Worku judaszowym" —  należało powie­
dzieć: „Strach o tej skóńza Toteż i jny
poprzestaniemy na te; uwdftb 1 nie wymieni­
my nawet, autorów nowożytnego „Quincunxu“ , 
tem więcoj, i i  —  jak redakcya tego pisma za­
znacza —  „Prawa wszelkie zastrzeżone” .

M a ł y  f e j l e t o n .
Komunikacya samochodowa przez Saharę.

Z Paryża dionoszą, że w tamtejszych kołach 
technicznych powstał projekt stworzenia w  mo­
żliwie najkrótszym czasie taniej komunikacyi 
między posiadłościami francuskiemi w  Afryce 
północnoj a Sudanem. W  tym celu postano­
wiono użyć samochodów.

Trudności jodnak natury technicznej, na 
streczająoe się przy tym środku lokomocja 
podczas przebywania pustyni Sahary, są ol­
brzymie. Należy bowiem budować spccyalne 
samochody, tak, aby ich koła mogły z łatwo­
ścią posuwać się i po lotnych piaskach i po 
długich przestrzeniach, pokrytych bardzo 
ostrym żwirom pustynnym, a także posiadać 
spocyalne zbiornik! na benzynę, ulatniającą się 
bardzo szybko w tamtejszym klimacie.

Trudności te pokonano już do pewnego sto­
pnia, jak to wykazała próba, zrobiona przez 
wysłanie większej kołumnr ciężarowych wo­
zów samochodowych, która z południowych 
granic Algieru wyruszyła do Tumanrussetu, 
miejscowości położonej w samem centrum Sa­
hary i  stamtąd powróciła w dobrym stanie.

Obecnie projektowanem je9t wysłanie samo­
chodowej ekspedycyi z Tnggurtn, w południo­
wym Algierze, do pnrktu, gdzie rzeka Niger 
najwięcej zwrócona jest ku północy. Ekspedy- 
cya ta będzie się składała z 12 samochodów, 
uzbrojonych w działa szybkostrzelne. Wezmą 
zaś w  niej udział, oprócs przedstawicieli roz­
maitych ministerstw: kbrofotograf, dziennikarz 
i powieściopisaTZ (!), abv ta pierwsza przez Sa­
harę ekspedycya mogła zostać uwiecznioną 
pod każdym względem,

W  razie udania się powyższej ekspedycyi, 
•nr. i  francuski zamierza otworzyć stałą komu­
nikat yę przez Saharę. Na początek będzie ona 
służyła jedynie dla przesyłek rządowych i po- 

>, później ma być zorganizowany; takie 
ruch' osobowy

pracuje na stacyach' odbiorczych z calem po­
święć enicm. Ze 180 esób persenalu sanitarnego 
r.m^ric 15, chorych leży 46. W  szpitalu w Siedl­
cach, który wojskowość odstąpiła renatryan­
toni, zaraz po pierwszych transportach z 21 sa- 
nitnryuszy zachorowało 12, z 18 sanitary uszek 
Czerwonego Krzyża”  8, a z '5 Sióstr Miłosier­
dzia 3 Te cyfry wykazują w jak ciężkich wa­
runkach odbywa się praca person alu sanitar­
nego.

Niezbędne jest polepszenie materyalnych wa­
runków tej pracy, oraz powiększenie personalu. 
O ile chodzi o stan zdrowotny repatryantów, to 
położenie w Równem jest znacznie lepsze, niż 
w Baranowiczach. Do Równego przybywają 
pociągi, liczące zaledwie po kilka procent cho- 
rych. tymc<zasem do Baranowicz przybywają 
transporty, w których jest przeważnie kilku­
dziesięciu chorych, a w jednym transporcie 
absolutnie wszyscy byli chorzy. Dotychczas 
brak jeszcze jest dostatecznej ilości łóżek szpi­
talnych. Organizacya cywilna sanitarna dopro­
wadza ilość łóżek szpitalnych do 2600, co ra­
zem z zaofiarowanemu przez wojskowość wy­
niesie przeszło 4000. Będzie to już Tezba, po- 
zwakąjąca na obsłużenie dobre normalnych 
transportów. Nie wyklucza to jednak możli­
wości przepełnienia. Gała służba sanitarna bę­
dzie jrrowadzona przez nadzwyerajny komisa- 
ryat do walki z epidemiami, na jogo odpowie­
dzialność.

Pos. Grabski zamianował w Równem p. Bień­
kowskiego, a w Baranowiczach pułk. Aleksan­
drowicza, jako swoich pełnomocników, posia­
dających na miejscu taki sam zakres władzy, 
jaki ma p. Grabski w centrali. Organizacyo spo­
łeczne, które dotychczas działały rozoieAnie, 
będą podlegały tym pełnomocnikom, którzy 
mają koordynować ich działaliność. Onraniza- 
Cyom społecznym specyalnie beazie powierzona 
opieka nad rekonwalescentami. Będą potwo­
rzone pod opieką tych organizacyi specyałne 
zakłady dla rekonwalesceotów-reipatrynaitów. 
Po prayjoździe ich do domu, wiele w  tym łde- 
mnkn musi zdziałać samopomoc społeczna. 
W  województwie wołyńskiem i białostockiem 
samopomoc ta działa bardzo dobrze. Tak samo 
w lnbefekiem, za inieyatywą wojewody, gminy 
uchwaliły pomoc dia repatryantów w naturze. 
Trvne województwa powinny iść za ich przy­
kładam.

[liczno protesty przeciwko udziałowi Rosyi w 
obradach konferencyi genueńskiej, któnr tg
udział oznaczałby uznanie Lenin? i Trockiego! 
jako przedstawicieli Rosyi. Najenergiczniejszy, 
protest nadesłał Samuel Compera, przewodni* 
czący Związku robotników w Ameryce.

NIEPOKOJE W  INDYACH.

Londyn. (A. W .) Przy wjeździe księcia Walii 
do Madras miały miejsce ciężkie zaburzenia. 
Okazały się one tak groźne, iż polieya aa. 
gielska musiała wicroczyć z tankami Kilka 
osób zabito, władze przedsięwzięły energiczną 
środki, celem stłumienia zaburzeń.

Pas. Zamsyski w raei ds Paryża,
Warszawa. (TkA wł.) Poseł polski u Paryżu 

Maurycy Zamoyski, bawiący ostatnio w War­
szawie, wyjeżdża dziś w niedzielę wieczorem 
do Paryża.

Różne wiadomości.
Genewa. P. A. T. Dziś w lokalu poselstwa 

.polskiego delegat polski p. Askenazy wręczył 
majorowi Uso i kapitanowi Moloro insygnia w* 
dem „Polonia rwstituta".

Warszawa. (Teł. w ł.) Według doniesienia 
dzienników główny Urząd przywozu i wywo­
zu ma .być zlikwidowany w najbliższym czasie.

Lwów. (A. W .) „Gazeta Wieczorna" dowia­
duje 6ię od osoby, która opuściła Kijów w po­
czątkach stycznia, że w  Kjjowie szerzy się W 
zastraszający sposób cholera azyatycka.- Li­
czna chorych w  mieście dochodzi dziennie prze 
ciętnie do 100 wypadków.

Rzj'm. P. Ą. T̂. (TeL Comp.) Konferency® 
państw sukcesyjnych, wchodzących dawniej w 
sk!ad monarchii austro-węgierskiej, rozpocznie 
clnia 15 6tycznia w Rzymie z powrotem 
swoje prace. Między innemi będą' omawiane 
kwostye polityczne.

Londyn. P. A. T. B K.) Sąd synodal­
ny w Atenach uznał ekumeńskiego patrj-arete 
mrg. Metaxakisa winnym, popieważ tenże usi­
łował przeprowadzić rozdwojenie kośdota i 
skazał go na utratę godności biskupiej, a na­
stępnie zamjcnął go w klasztorze.

Dublin. P. A. T. fRcuter). 365 jeńców po'i- 
tycznych irlandzkich wypuszczono na wol­
ność. Ewakuacya wojskowa rozpocznie się za- 
pewne dzisiaj. •

Waszyngton. P. A. T. (W. B K.). Straszny 
orkan, który szalał w Nowym Jorku, spowo- 
d"wał śmierć 5 osób, 50 osób zostało ranmyc-h. 
Polieya wzdhiż ulic. porozriągp.ła liny. aby 
przechodnie mogli się ich trzymać, gdyż s:lnv 
wiatr rzucał ludzi pod koła przejężdżnjr.crch 
wozów.

Czesi przeciw oddaniu Jawsrzytiy.
Praga. P. A. T. Dzisiaj odbyło się posiedze­

nie klubu parlamentarnego czeskich socyall- 
stów, na którean j»oseł Pelikan referowali o. 
sprawie Jaworzyny i wskazał na to, że w 
sprawie uregulowania granicy toczą się obe­
cnie rokowania czekko-poiskio. Mówca wskazał 
na strategiczne znaczenie koszycko-bogumiń- 
skiej link kolejowej, oddalonej od granic Pol­
ski zaledwie o 12 kilometrów. Ewentualne od- 
sląpienie Jaworzyny Polsce oznaczałoby po­
większenie zagrożenia tej linii kolejowej. Poseł 
Pelikan zastrzegł się przeciwko jakimkolwiek 
pertraktacyom w  sprawie jaworzyny. Do tego 
pr*testu przyłączy* się poseł Hruszownki.

Bsne82 o sp raw i* Jaworzyny.
Praga. JP. A. T. Benee* odpowiadając na 

iwerpeiaoyę komisyl dla spraw zagranicznych 
oświadczył, że sprawa Jaworzyny będzie 
omawiana w komisyl specyalnej, która uwzglę­
dni słuszne interesy polskie i czeskie.

REFCRMA ROLNA W  CZECHACH.
Praga. P. A. T. Prezydent Masaryk przyjął 

dzisiaj deputacyę rolników, która przedłożyli 
szereg życzeń w kwiest.yi reformy rolnej. W  od­
powiedzi na praedetawienie delegatów oświad­
czył prezyd. Masagjk między inneim, że jest 
jego życzeniem, aby reforma agrarna byk  prze­
prowadzona energicznie i planowo. O utrzyma­
niu latifundyów nie może być oczywiście mo 
wy, z drugiej strony jednakże prezydent jest 
zdania, że zachowanie większej liczby więk­
szych majątków rolnych leży w interesie ko­
rzystnej gospodarki rolnej, tmłzioż w interesie 
łatwiejszego przeprowadzenia eksperymentów 
w dziedzinie ulepszeń rolnych.

KURSA.
\Vaiszawa> P. A. T. Waluty: Dolary Stanów 

Zjedn. gotówka: tranz. 2862 50—2892.50— 
28S5, sprzedaż 2885, kupno 2850, Franki frauc, 
gotówka: tranz. 223. czeki: tranz. 238—210.50, 
Franki szwajcarskie czeki: tranz. 575, Funty 
szterlingi gotówka tranz. 12150— 12200— 
12175, sprzedaż 12175. kupno 12100, czeki: 
tranz. 12250-12400-12350, N. York cz-'!d: 
tranz. 2885, Korony austryackie czekf: tranz. 
42.72— 42, sprzedaż 42 kupno 41, Marki nie 
mieckie gotówkaj tranz, 16.25, czoki: tranz. 
16— 16.25, sprzedaż 16.25, kupno 16, Gdańsk 
czeki: tranz. 16.17 i pół, sprzedaż 16.17 i pół 
kupno 16.95.

N A D I S Ł A N E .

Z a p y t a n i e ,
Właściciel domu w Krakowie zapytuje ni 

nie jazem powtórnie p. Kazimierza Zdziechow- 
skiego, właściciela wielkich dóbr ziemskich, 
jak długo zamierza jeszcze mieszkać za dar­
mo ■— wskutek* nieprzyjętego, a śmiesznie ni­
skiego caytnezu —  w mieszkaniu, którego przed­
tem nigdy nie wynajął, mając inne w swych 
dobrach na wsi Ozy p. Kazimierz Zdziechnw- 
sk' zamierza zapłacić —  jak wszyscy inni lo 
katoTowie tego doian —  przypadającą na niego 
część wydatków za naprawę domu. czy też 
chce, żeby mu właściciel jeszcze i tę sumę, 
przeszło 20.000 Mik., również darował. (34)

K9i (  Uf  i n  Vi C w s .
Cannes, P. A . T. (Havaa). Specyainy spra- 

wozdawcs Havasa donosi z  Cannes. Dzisiej­
szo poBieózenie Rady majwyżezeg trwało od g. 
11— 1 po południu. Lloyd Georgw odczytał te­
legram Brianda z zawiadomieniem o jego dy­
m is ji Rada najwyższa, upoważniła Lloyd Ge­
orga do wystosowania depeszy do Brisnda, 
wyrażającej żal z powodu jego ustąpienia 
i przerwania narad. Bonn dni emu polecono ro­
zesłać zaproszenia na konferencyę do Genu!. 
W  imioniu komisyl reparacyjnej Louis Dnbols 
odczytał uchwałę następującą: Komisya przyj­
muje zaproszenie Niemiec i zaproszemśc Rosyi 
do wiadomości i stwierdza, że nie ni? powodu 
do zwłoki w zwołaniu konforencyL Rckowank 
co 'do spłaty niemieckiej na lfr  stycznia śą w 
tokn. Lloyd George specyalnyim pociągiem od­
jechał po południu do Paryża.

Cannes. P  A'. T. (Havas) Dzisiaj wszystkie 
dełegacye .opuściły Gannee.

Prziclw  D tłz iiłow i Ras|i w  ko iiferensy i 

genueńskiej.

Londyn. P. Ą , T. Ag. Havasa. ,J)aHy Mai?" 
donosi z Waszyngtonu, że Hugbea otrzymuje
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JERZY MEIRS I J. M. DARROS.

Tajemnica pociągu Kr. 13.
—  W olff! —  wyjąkał, —  ten kochany 

W olff! Zawołajże gro pan, jeżeli łaska! 
niodr/.e mu uśoisnę prawicę.

Togro było już nadto. Naczelnik nie mćcl 
i:: i ość dłużej czegoś podobnego. Ta fanfa­
ronada bandvty doprowadzała go do roz­
paczy. Nigdy w ciągu swej pracy zawodo­
wej nie spotkał tak cynicznego rzezimie 
jzka. Zawołał inspektora.

Wolff przybiegł natychmiast w towarzy- 
jtwie agenta.

Bandyto, wstał. Naczelnik nie spuszczał 
po z oczu, mając się na baczności. Nagle, 
sz- bkim ruchom roki, bandyta zdjął oku­
lary i zerwał brodę:

■— Dzień dobry Wolffie. —  rzekł wycią­
gając rękę —  cieszę się, że cię widzę.

Inspektor cofnął się, zachwiał, omal nie 
ttpad! na podłogę.

—  Wiliam Tharps!
Naczelnik podskoczył przerażony, gotńw 

a . . i . ..vć. żo sarn zwarvował. Wiliam 
T!ia.rps! Wiliam Tharps; nieporównany de­
tektyw angielski, król wszystkich agentów, 
bohater spraw7 sejróicyjoweH! czlowiok nio- 
tleirury. niezwyciężony, nieugięty! Wiliam 
Tliarps! to on bvł człowiekiem w niebieskich 
okularach, osobnikiem ściganym od samego 
rana. To cm bvł tajemniczym podróżnym!!! 
"V zbolalyrfn mózgu naczelnika policyi pa­

nował nieopisany zamęt. Ale binokle?.- 
Znaleziono je w kieszeni plaszoza...

Spojrzał na Arseniusza VVolffa i wyczytał 
w je^o oczach tę samą myśl.

Wiliam Tharps głęboko zadziwił się, gdy 
mu powiedział, że binokle zamordowanego 
lv.-kiera znajdowały się w kieszeni jego 
płaszcza. To był dobry żarcik! Ale w jaki 
sposób, u licha?... Uderzył się w czoło, 
chciał coś powiedzieć, aie powstrzymał się 
i zapytał poprcstu.

—  W kieszeni zewnętrznej, prawej, 
prawda?

—  Tak jest.
Uśmiech rozszerzył jego wąskie wargi, 

ni o jednak nie powiedział w ięcej w tej kwc- 
styi. Wytlomaczył natomiast, że przybył do 
Laroche incognito, na prośbę pana Monti- 
gnier, by rozwikłać pewną drobną sprawę.

, Uparł się. że będzie dz;ałać swobodnie i tak 
też postępował. Nie sadził, że jest tak,pilnie 
śledzony, choć dziś rano szpiegówąJ go ja­
kiś młody chłopiec, a potem ten dzielny 
ageńt, tu właśnie obecny. Agent ten stał 
żmięszany, rozpoznawszy w osobie 'słynne­
go ha cały świat detektywa, aktora z ka­
wiarni Dessort.

W ten sposób wyjaśniła 8:ę taietnroća 
niepoko:ąca. Wiliam. Tharps, wszedłszy do 
kabiny uwolnił się od okularów i fałszywe­
go zarostu; uk~yl dobrze sżtylpy i włożyw­
szy miękka czapeczkę, zastosowaną do, sza­
rego ubrania, które miał na sob'e, stanął 
przed hndką, z papierosem w ustach. Drzwi­
czki od wewnątrz zaniknął w ten sposób, 
że usrawił haczyk w odooiwiednięj pozycyi. 
a potem zatrzasnął kabinę. Haczyk spadł 
i trafił w otworek kółka.

Wszyscy ubawili się tą sztuczką. Potem
Wolff zapytał sławnego detektywa, czyby 
nie chciał po ukończeniu sprawy, którą się 
w tej chwili zajmował, objąć kierownictwa 
śledztwa prowadzonego w sprawie zbrodni 
popełnionej w pociągu.

Wiliam Tharps zapewnił inspektora, że 
takie śledztwo interesuje go bardzo i że 
chętnie ofiaruje swą pomoc. Przypuszcza, że 
sprawę, z powodu której przyjechał do I-a- 
rocihe, ukończy przed wieczorem, a następ­
nie poświęci swój czas rozwikłaniu tajemni 
cy pociągu Nr. 13.

Tymczasem poprosił naczelnika, aiby już 
nie aresztowano nikogo bez uprzedniego 
się z nim porozumienia.

IV.

Druga godzina biła właśnie ną zegarze 
w biu ze komisąryąt.u polićyi, gdy Tliarps 
ukazał sięj;we drzwiach. Wprowadzono gc 
natychmiast do naczdnike:, który nie ooze- 
kiwał go tak wcześnie.

Wolff, Lacour i szef bezpieczeństwa pu­
blicznego i znajdowali s'ę już w gabinecie 
i rozważali sprawę, zjawienie się więc de­
tektywa angielskiego ucieszyło wszystkich 
niezmiernie.

Przerwali naradę i ooowiedzieli mu z naj- 
drobnlećszf&Tni szczegółami dwie zbrodnie, 
któ e wedle niob stanowiły całość, morder­
stwo w pociągu Nr. 13 i kradzież w banku 
pana Flcstj-ona.

Zagłębiony w fotelu , palił sławny detek­
tyw  napierosa a twarz jego  pozornie wyrażała 
zupełną nieobecność. Od czasu do cziasu je ­
dnak ścisłe pytanie, które rzucał zdradzało

żywe zainteresowanie. Gdy każdy już wy­
powiedział Swe zdanie i wszystkie znane 
punkty były ściśle przedłożone, skrzyżował 
ramiona na piersiach, pochylił głowę i za­
padł w głęboką zadumę. Wszyscy czekali 
aż sam przerwie milczenie, jakkolwiek cie­
kawość ich była wielka.

On jednaik nie odezwał s;ę ani słowem. 
Wyprostował się, zapalił papierosa i czekał 
na pytania.

Wolff, gorętszego temperamentu niż jego 
towarzysze, za/pytał:

—  Czy ma pan jaką myśl?
—  Więcej —  odparł powoli Anglik — 

wieui kto jest mordercą.
Obecni popatrzyli na siebie. Naczelnik 

miejscowej połicyi,- sceptycznie usposobio­
ny, zapytał:

—  Któż to?
— Ludowic Mann out!
Wszysey zdziwili się. Ludowic Mamont! 

Rywal, -współzawodnik Arseniusza Łupin! 
Poważna to osobistość! Pro&uratorya pań­
stwa poszukiwała go nieustannie za liczne 
zbrodnie. Mimo młodego wieku —  miał eo- 
najwyżej 35 lat —  był u szczytu kary ery 
kryminalnej. Pożar przez podpalenie w 
Bourg i w Eoi\teaux, morderstwo w Paryżu, 
Clermont, Epinay, Enghien, Brukseli, fał- 
sizorstwa w lyonie, Marsylii, w Ałais, wszyst 
ko to było dziełem tego genialnego awan­
turnika, który działał w całej Francyi, a na­
wet poza jej gran:cami. Wszędzie miał 
wspólników, wszędzie przyjaciół i zawsze 
działał w sposób uniemożliwiający rea.kcyę. 
Gdy go poszukiwano w Nicei, on operował 
w Llege, leniwo odkryte jego ślad w Tulu­

zie, on już kierował włamaniem w Amieus.
Był to wciełony geniusz zła!

I to temu człowiekowi należało wypowie­
dzieć walkę.

Współudział sławmy go detektywa był nie­
zbędnym do rozpoczęcia poaobnyoh zapa­
sów.- ' '•£

Nikt nie wątpił w słuszność przypuszczeń 
Wiliama Tha/npsa, wszyscy jednak pragnęli, 
by poparł dowodem ewoje twierdzenie.

'Detektyw, jakby odgadując myśli zebra­
nych, rzeki*

—  Na całej tej. zbrodni, dokonanej w óke- 
pressie, widnieje jakgdyby speęyalne piętno, 
jakby podpi? bandyty. Przejawia się to w 
drobnych, lecz pełnych znaczenia saczegó- 
łach. W  całości sprawy jest jakaś zuchwar 
tość, ścisłość, poJot śmiały, charakteryzują­
cy artystę i tworzący coś, co mógłbym ua 
zwać „marką fabryczną" Lodowica . 
mont - ■'

Wyrażenie to zdziwiło prokurenta banku' 
Desrroiięta, Wiliam Tliarps pośpieszył ■■wyją-.' 
śnić. .

—  Agenci, pozostający w służbie bezpie­
czeństwa pubTcznego używalą tego ■wyraże­
nia na określenie pewnej wsoójności cech, 
jaką dostrzedz można w niektówch zbrod­
ni artb. Jeżeli się 9‘tudynje srczesróły świeżej 
zbrodni, odnauluk) się często w* niej ślad, 
iakby tę sama Thię 'postępowania, zastoso­
waną p~zy zbrodniach poprzedrreb. pcm&l- 
n:onyeh p rm  tego samego osobnika., 7óo. 
ezyńcy powtarzają się, ceesto, powiedziaj- 
bym naśladują samych siebie.

(ĆSąg fialKi wto*ity&:

BAZAR POLSKI
S. a . W KRAKO W IE.

ZAPROSZENIE DO SUBSKRYPCJI.
Zwyczajne W alne Zgromadzenie akcjonarjuszów ..Bazaru 

Polskiego11, S. A. w Krakowie, odbyte dnia 3 go  września 1921 r., 
uchwaliło podwyższenie kapitelu akcyjnego z 40,000.000 Mkp. na

120,0001.000. Mkp.
Kada Nadzorcza ..Bazaru Polskiego", S. A . na podstawie u p o - . 

waśnienia Zwyczajnego W alnego Zgromadzenia z dnia 3. września 
1921 r.' oraz na podstawie postanowień ministerstwa przemysłu 
i handlu oraz ministerstwa skarbu z dnia 4-go listopada 1921 r., 
przystępu jo  na razie do podwyższenia kapitału akcyjnego- o dal- 

} szych 40.0<r).000 Mkp., a to przez wydanie 30.000 sztuk akcyj 
sorji A  drugiej emisji, opiewających na okaziciela i 4.000 sztuk 
akcyj imiennych. ,

Dotychczasowym akcjonariuszom przysługuje w  ciągu dwóch 
miesięcy od daty ogłoszenia subskrypcji prawo pierwszeństwa do 
nabycia akcyj drugiej emisiLiprzyezem każde dwie akcje pierwszej 
emisji dają ich właścicielowi prawo poboru jednej akcji pierwszej 
serjL drugiej eciisfi. ,,, ,•

Cena emisyjna akcji pierwszej eerji drugiej emisji wynosi dla 
akcyj poborowych, opiew; jących na okaziciela 1.250 Mkp., dla 
akcyj imiennych 1.800 Mkp., d }a reszty zaś akcyj 2.000 Mkp , 
nadto subskrybenci winni wpłacić po 50 Mkp. od sztuki tytułem 
kosztów konfekcji akcyj.

Repartyeji akcyj drugiej, emisji, na które nie zapiszą się do­
tychczasowi akcfonarjusze na zasadzie przysługującego im prawa 
poboru, jakoteż reszty akcyj dokona Rada nadzorcza Spółki, 
wodług swego uznania.

Pod względom udziału w majątku i dochodach Spółki, nowe 
akcje zostają zrównane z akcjami pierwszej emisji z  prawem dó 
dywidendy od dnia 1 lipca 1921 r.

Termin subskrypcji upływa dla dawnych akętonarjuszy, w y­
konujących prawo poboru, z dniem 18 go  stvcznia 1922 r., dla 
nowych akcjonariuszy z dniem 31 stycznia 1922 r.

Nowe akcje wydane będą po sporządzaniu atuk za zwrotem 
tymczasowego potwierdzenia na uiszczoną wpłatę.

Na wypadek nieprzydzielenia akcyj, zwróci Spółka wpłaconą 
kwotę z Ś% odsetek.
Zgłoszenia na zapisy nowych akcyj przyjmuje Bank Handlowy 
w Warszawie, oddział w  Krakowie, Rynek główny, Pałac Spiski.

Kraków, data 19. listopada 1921 r, RADA NADZORCZA.

Awycb dx:eci % 5 kl.
k1. g ’ mn. su m ienn e*» C3

g u w i r a s r a
hm Guwernantki

Posada do ot jccia larar. Zgło­
szenia n a le ży  przesyłać pod 
w yże ) ws-om nlanym  adresem.

3 -letni o g i e r
prlnej krwi ,J O C K E R" 
po „Spirndone* młodyzy 
brat „Namorob** bu błeda 

za 42S.C03 Mkp. 
do sprzedania. Wloztowice 
poczta Koszyce- Kieleckie.

<•■■> _

PA N IE N K A  ^dw uletn iaprak­
tyka b ur-w a i oszukuje 

«dpovńed  iiej pos dy. Z g lo s tc -  
nia pod adresem: Zo fia  Kn .ie- 
Idwna w b a lu a ry i Zeb rzyd ow ­

sk ie j. 71)

P ou-ds pótktyfy , lekki, na 
oliw nych  os ach, « »n k H ,  

c p -za ł na ledr.cpo bonia an^ii 1- 
skn do nabycia n St. Bocheń­
sk iego  w Now ym  S.-.czu. W

Ziemniaków
Jadalnych i sadzonek do­
starczymy wczesną wio­
sną w s { mowo po niskie!

cenie. 49

Dam komesowy f ALA“
InUs, RicatniTsla 19. TeL 1055,

Oteijinie Jo ęmfeDla:
otomany, kanapki rozk’a- 
dase, łóżeczka dziecięcy 

wózki. 21
P rzy jm ij się wszystkie 

robotv tapicerskie. 
FRACOWIłłA TAPIRERSKA 

J. Picchowicza 
ni. m ik o ła js k a  7 .

Rękawice
(jednopa’cowe) z grubego 
materjtłu wełnianego dla 
rolników i robotników le- 
ibych dostarcza najtaniej

K a ro l  R r y l t k  
Skoczów,

!6iJ

Marmoladę ł ś n i d i ą
malinę

mieszaną
poleca
nrstsj powidła przecierane

Wajclseb Olszewski, Krikćw. Miły Ryaik.

et
Z a k ła il p o d  w e z w a n ie m  św . J óze fa  

u rzą d za  z  d n ie m  1 lu te g o  b. r ,

N O W Y  KURS pięciomiesięczny
robót r « » f .  w  rótr.ych  ga.ezlaeh p m n y s łu  
kobiecego. — Wpisy rozpoczynają się łfi/l br. od 
|odz. 3—£ po połaću u. — Trzr ubogie sieroty zdolae 

panienki zostaną przyjęta do nauki bezpłatnie.

w Kraks wie, przy «J. 6r«dzkiej L. 83. IL p.

Bandaże przapakanswe. Opaski przwlw 
ełtw s ośei hrzusha. Jbostntrrymacze. Owi­
jasz* I pańcueby gnmown. Mączniki gu> 

ais we da -podróży I do Mżka. i « i

L . P O L A C Z E K ,  Sam bor 23 .Katalogi gratis.

50%  niżej ostatniego cennika!
wykonuje bardzo starannie wszelkie 

kostjiimy, płaszcze, (utra, oraz auknle 
spaseron e  I w s ia h ie  toalety w ie- 
czorowa. — Praw wnia sukien damak ek

L  K A L A F A R S K I E i  w K rak ow ie
ul. św. Filipa L. 21 parter 

fdawnicj Szewska 12).

c ~-~.....  m ie B A J O K  PRZEMYSŁ KRAłOWTTt — -

NA K AR NAW AŁ! 
SZAMPAN O W OCO W Y Ą ,
aarMwiać wujKias iloćci kuriią: Krakńw, Prcdafb biały l. is

w sklepie J .  C y a n k f e w i c a a
n i.  S ła w k o w s k a  L .  4 .  97

FABRYKA ŚWIEC WOSKOWYCH 
FELIKSA M IK ISKI <*

w Krakowie, ul. Sławkowska L. 19.
poleca: ŚWIECE z białego I żółtego woska. fhiukie 

i ozdobne PO CESACH KONKURENCYJNYCH.

W  gironazjnm koedukac^jnem im. Bartosz* Głowackiego 
w  O patow i*

■ałoioncm pracz WłódcUńsfci Związek O wict zicaii Opato .-ekleJ

potrzebny jut germanista i przyrodnik
Posady do ob ęcia urst.

Pieca według sera scbweloayck pracz Korniej, ,1-chi w Wartzawls 
Podania wraz z dtkumcataml należy nsdayłać pod edrezta: 
D yrek »(. M n u u ja n  len. Bartosz* (Hcwaeklegc 

w Opatowie. 119

Wina i
Iś e rw n a ^ iiy t li  M a jm y d  i zagrsKOBftl

p « l*< a  na karnawał

ponow n ie o tw arty  sk ład  łu rto w n y  

I d e ta liczn y  w in  i w ód ek  „

■ W  GRAND H O TE L U *
Kraków, Sławkowska.

K y n e k  g ł ó w n y  2 5 .

e r 3C

Podwyższenie kapitela akcyjnego z sumy Mp. 112,000 000 - nt Mp. 200,200.000-
przez emisjg nowych 315.000 sztuk akćyj po Mp. 280*- Ins. wart

Walae Zgromadieaie Akc onarjuszy Banka Małopolskiego w Krakowie uchwaliło dnia Y6. czerwcu b, r. podweiszep'# 
®?tywcza*owejro kapitału akcyjnego t  sumy Mp. ] l ‘2 0T..(j0i> — iia Mp, 200.j00.003-— j>rz*lc**ując Radzie Zawiadowczej 
określenie te. mion, oraz ustalenie szczegółowych warunków dla emisji tycnte akcyj

Na podstawie tego upoważnienia uchwal i ł  Rada Zawhdowcza podnieść kapitał ak-yjny Banki o Mp. 88,200 C00*— 
przez łmisję nowych sztuk 8*300* pełnowpłaconych akcyj po Mp. 280*— lmicnn?j wartości.

Obęc e większoś-i nowo wyd >c się mających akcyj zostało już ■ góry zapewnione, Z aa pozostałą resztę rozpisała 
•lę pc myśli uchwsły Walnego Zgromadzenia Arcjona*jtiszy z dn a 2ó. czerwca b, r. i na zasadzie postanowienia p. Mini­
stra Przemyku i Handlu oraz p. Ministra Skarbu z dnia 21. listopada 1921, zamieszczonego w  Nr. 270. „Monitora Polskiego* 
z dni* 36. listopada 1921.

S U B S K R Y P C J Ę
na nsctąimiących wa-unhach:

f 1) D o ty c h c z a s o w y m  a k c jo n a r iu s z o m  przyznaje 
«tę pr*wo pierwsz-ństwa do poboru nowych akcyj w fen sno- 
só->, i e  z a  d w ie  d a w n e  a k c je ,  p  b ra ć  m o g ą  j e ­
d n ą  n o w ą .

2) P r z y  k o r z y s t a n ia  z p r a w a  p o b o r u  należy 
przedłożyć dawne akcja, luo kwity t/mczasowe, które zjsta- 
ną zaraz zwrócone po uwidoczn cni u ca nich wykonanego 
prawa poboru.

8) JPraw© p o b o r u  w y k o ir a n e  1 z g ło s z o n e  być  
m o ż e  n a jp ó ź n ie j  d o  d n ia  2 5 . s ty c z n ia  1 0 2 2  p o d  
r y g o r e m  u t r a ty  t e g o  p r a w a .

4) K u r s  e m is y jn y  n o w y c h  a k c y j  w y n o s i  M p . 
4 7 5 * -  d ia  d o ty c h c z a s o w y c h  a k c jo n a r jn s z y  w y ­
k o n u ją c y c h  B ra w o  p o b o r u ,  za ś  M p . 6 0 ® * -  d la  
n o w y c h  a k c jo n a r iu s z y .

6) P rzy  zgłoszeniu  uiścić należy gotówką całą
cenę kupna wraz z 0% odsetkami od ceny kupna od 1. lip­
ca 1921. do dnia wpłaty.

6) R epartycją  nowych akcyj przeprowadzi Dy­
rekcja Banku weoług swego swobodnego uznan'a.

7) N o w e  u k e le  w yd an ie  b ę d ą  w swoim czasin 
akcjonariuszom po zawiadomieniu o przydział* ąkęyj i po 
skonfekcjonowauiu sztuk z* zwrotem potwierdzenia Kaso­
wego na uiszczoną wpłatę.

8) Na wypadek  n ieprzydzielen ia akcyj Bank 
zwróci wnfaco.r.ą kwotę wraz z oasetnam. w wysokości 4%.

9) N o w e  akcje  uczestniczą w  zyskach Banku  
począwszy od dnia 1. lipca 1921.

8

10) Z g ło s z e n ia  subskrypcyjne na  now ą em isją  akcyj p r z y jm u ją  do dnia 15. lutego 1922
następujące Instytucje?

w K ra k o w ie ?  B*nk Ma’ooobk5, Rynek gt. 2r>; Filja ^olskiego Banku Kra,owego; Filja Banku Handlowego w Warszawie; 
w W a rs iatSfiSJ Oddział Banku Małopolskiego, ul. Marszałkowska 154; Bank Handlowy w Warszawie; Bank dla hiudtu 
I prr.emvs:u; r?S Ł w e w la s  Oddział Banku Małopolskiego, ul. 3. Maia 10; Polski Bank Kraiowy; Odciział F^uku dlt han­
dlu i przemysłu; Oddz:?ł Bsnku Dyskontowego Warszawskiego; w  P o z n a n iu t  Bank Związku Syćhk Zarobkowych; Pol­
ski Bauk Hai dlowy; Bank Prz*mvsłowców; Oddtiflł Bantu Handlowego w Warszawie; w  Ł o d z i ! Oddział Banan Mało­
polskiego, ul. Moniuszki 4: w  T a m o w i* !  Oddział Banku Małopolskiego ul. Krakowska 8; W S ta n is ła w o w i*  t nddz>ał 
Banku Małopolskiego, ni. Sapiożyńska 10; w  S s e s za w to  i Oddział Banku Mał polskiego ul. Jagiellońska 8; w  B lc is k  i :  
Oddział Banku Małopolskiego, ni. Kolejowa 8; w Zake p e n e m  t Oddział Banku Małopolskiego ul. Krupówki 38; w K a - 
towJcaehŁ „Deutsc.-e Bank**, F lis w Katowic*' h; Spółka Komandytow", Feige & Co; w  S rtlow jk lsJ  H u -lo *  „Ooe*-- 
Hciilitiłsche Bg'ukverein**; w  W to d n łu t  Powszechny Austr. Zakład Kredytowy Ziemski; An»tryacki Zakład Kredytowy dia

bassdlu i przemysłu.

SYNDYKAT ROLNICZY ^
W  KRAKOW IE, p lac  S z m p a ó s k i  6

przy jm uje zam<Hvienia

WĘGIEL
krajowy I górnośląski
w ładunkach waronowych, po cenach ory ­

ginalnych h opa ln l. 35

DO WIKJEBNSgO DUCH 9 W S Ń S T V łH l

Hurtownia Dewocje ncłów psiai po
Ol eszid na kólendę, na I szą Kooiauię Świętą, Obrazy 
olejni# tniilowaoe do ełtarzy, feretronów i chorągwi, 
medal* Sodilicvjns, medaliki szkaplerzne. Różańce go­
towe i n i nitce, kocótinowe, kokowe i t. p. łańcuszek 
do rói»dc6w. Krzyże, krzyżyki niklowe, książki do na­
bożeństwa W różrmh oprawach I Misyjne. Róweiet 

obrazy w ramach i do ©prawy.
Kupcom, pracowniom różańców. Lidze Paś, Kółkom 

rolniczym, drobnym odbiorcom odpowiedni rabat.
Firma ALFRED MACHNICKI 

Kraków, uh M ikołajska S. -  T « ! « fo r  33.70

POCZTÓWKI <ggSU 
h l u h R t K K T
ja wi«fkości), portfelowe or«, 

pu^iłattisowc', raąie, polecA: 
SktoilpapiRra j ga^&sticrjl
MICtmt S Ł O M t A H Y
Hrabi*', ni. Stżsuowsfca t. 24

HUaltllMT SKUB
ZapalaiezsY, knminnl de tych­
że. Laterak kieszonkowych. 

Bsterfi •  tar żarówek.
LEOPOLD HUTTRER

K raków , Grodzka 4S.
17Z1

jakoteż derki dis robotników 
itd. tttluod ptnptpnj ueIt
Koro! Flrusfik 

Skoczów — Śląsk, uiio

A dw okat w  miejsco- 
&% wości przernyslowo- 
naftowei, środkowej Ma­
łopolski’ poszukuje zdol­
nego honcypienls. P i­
semne zgłoszenia: Stani­
sław Jałil, Kraków, Kro­
woderska 26. 10

G3

e s  c a  6 *  aa  oa  e s  a a  e a  e a  e a  e s  g*

«  n. rav« n|U«Rf«y m tą «j«a ®*
20 ' l  SnihwpJ8ni]8 klijenta m Wtldni $

CA 
C*
c a  
ca
a?

61

£ A  “ »• Krawoctorska L. 83 KrakAw  
—  S r  B IU R O  B l E l t e l i i  FKfR I I A R N I

“  R. PERKH KE  
*  F A R R I I IF  w lh a ip l, mrwriwiiiwl ił,
CS . spierającym' ni., karw.knm1 :
C3  lo itdnh tarmia ow a  i  lam a.

ca cs ca ca ss 68 ca ca ca cc ca ca ar

Mimo ojólnegc zastoju 
fabryka w pełnym ruchu

f i  p i  r i J l g  FABRYKA MASZYN
„ U U L l W  ^ r o l n ic z y c h -

W KRAKOWIE, GRZEGÓRZKI
dostarcza po tanach konkurencyjnych  

młynki © sieczkarnie ® młocamk 
kieraty © przystawki © transmisje, 

motory benzynowe 4 5 HF,i ■ ..ra-. ij_i .. - -.......1...1 mmi* ' #
Dla odsprzedawców odpouitdoi opust.

Wydswna: w Połnkioi EbółU anurowai K. H e l o k a * .  — Kodaktoi M«*śJay t odpow. J*a U * 1 7 a 0 i k. *- Dwk»nón Narad*** w KwUfOwł* OOi w R oesot Fleki.


